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Rok III 


Wniosek nagły 
posłów PSL 


Wzywa się Rząd do przed- 
siawienia -Sejmowi  Ustawo- 
dawczemu w terminie 7-dnio- 
wym projektu ustawy normi- 
jęcej wyjęcie spod kompetenci; 
sądów wojskowych — osób cy- 
wilnych i poddanie ich wyłącz- 
nie sądom powszechnym. 

Nagłość wniosku uzasadnił 
w następujący sposób pos. Ka- 
zimierz Nadobnik z klubu PSL: 
~ | Wniosek nasz o wyjęcie spod 
kompetencji sądów wojsko: 
wych osób cywilnych za ich 
przestępstwa polityczne i pod: 
denie ich kompetencji sądów 
powszechnych, idzie po. lini: 
wykonania àri. 26 4, zw. Male; 
Koństylucji, niedawno uchwa- 
lonej przez Sejm Ustawodaw- 
czy, 

Jest rzeczą nieżrozumiałą 
Jed upływie blisko 2 lat od za 
ończenia tłziałań: wojennych 
obowiązywał nadal wyjątkowy 
przepis, że obywatel, nie będą” 
cy wojskowym, podlega ze 
pizesłępstwa polifyczne sądo:6 
wojskowym, gdzie procedura 
jest zbyt rygorysłyczna i sztyw 
na, dopasowana do dyscypliny 
wojskowej, gdzie wszystko oto- 
czone jest tajemnicą, tak że 
ani jego rodzina, czy przyja- 
ciele do. osłalniego momentu 
nie znają oskarżenia i nie ma- 
ją możności przygotowania o 
brony celem  wyświellenia 
istotnej prawdy. 

Sprawę ię traktujemy jako b. 
pilną, bowiem każdy dzień te: 
go nienormaliego slanu przy- 
nosi szkodę dobremu imieniu 
Polski, podkopuje praworząd- 
ność w nowym państwie i sie- 
je rozgoryczenie wśród oby” 
wateli. 

Jest rzeczą niezdrową, anor- 
malną, aby organa wojskowe 
używane były do rozstrzygania , 
spraw o przestępsiwa politycz- 
ne i karania obywateli, nie bę- 
dących wojskowymi. 

Mamy duży szacunek dla na- 
szego wojska i dlatego nie 
chcemy, by było ono używane 


by 


do rozstrzygnięć, kłóre mogą kresie odbudowy państwa u-;skarż: 


wywoływać wśród obywateli 
polskich żal i uczucie niechęci 
do naszej armii. 

Przepis, rozciągający władzę 
sądów wojskowych na obywa- 
teli nie będących wojskowymi, 
wprowadzony został przez P 


K. W. N. w dn. 30.X.1944 r, aji 


więc w okresie toczących się 
zmagań wojennych i w czasie, 
gdy sądy powszechne nie bvły 
należycie zorganizowane, bo- 
wiem brak było sędziów cywil- 
nych. Przepis ten w dekrecie o 
cchronie pańsłwa rozciągał 
swoią moc jedynie na okres 
działań wojennych, Rząd ied 
nak dekretem z dn, 16.X! 1946 
roku, o przeslębstwach szcze- 
gólnie niebezpiecznych w o- 


Warszawa 


JERZY ŚWIRSKI 
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27 kwietnia 1947 r. 


NA WALNY ZJAZD »WICI< 


Ogólnopolski Zjazd Młodzieży: Wi- 
ciowej, który odbywać się będzie w 
dniach 27 i 268 kwietnia br. jest bèz- 
wątpienia jednym z ważniejszych wy- 
darzeń dla mas chłopskich, dla we- 
wnętrznych spraw całości naszego ży- 
cia spałeczno-państwowego. 

Zjazd ten odbywa się w wyjątko- 

wych okolicznościach. Towarzyszą mu 
szumne zapowiedzi „demokratyzacji 
Wici”, przygołowuje się pewne kom- 
promisy, zapowiada się walkę. i0- 
przedzały go liczne, bardziej lub mniej 
burzliwe Zjazdy Wojewódzkie. Po- 
przedzeły go konferencje, > zebrania 
u Głównego, rozmowy z przed: 
stawicielami Kom. Dem: „Wici” i luż- 
nymi działaczami wiciowymi. Toczyły 
się rozmowy na temat uprawnień Za- 
rządu, przekroczeń statutowych, a co 
więcej na temat zmian ideowo-pro- 
ramowych. Wyrazem tego jest choć 
by nsła'ni numer „Wici” z artykułami 
pznzes |. Duszy i kol, M. Jagły. 
e wsżysikie zagadnienia sprawiają, 
że obecny Walny Zjazd Młodzieży. W'+ 
ciowej posiada specjalny charakter J 
może b,ć bardzo brzemienny w swych 
skutkach, ; f 

Powstrzymując się od -jakiegoko!- 
wiek nerzucania, stwierdzając że cał- 
kowiła decyzja należy do pelnopraw= 
nych «!elegatów młodzieży chłopskiej, 
wyrażomy tę wiarę, że potrafią om 
wypełmć swój obowiązek jaki ho 
żyła ra nich młodzież z poszczegól 
nych wsi, zgodnie ze swym sumieniem 
zgodnie ze swymi zasadami i zgodnie 
z wolą szólu wiciarzy. 

Nie mciej nie może być nam obnię: 
inym fakt. po jakiej drodze pójdzi 


Wyrok w procesie Bagińskiego i innych 


Przed $ądem Rejonowym w War- 
szawie stanęli: Kazimierz Bagiński, Ta- 
deusz Węgrzyniak, Wikłor Bazylewski 
i Tadeusz Wyrzykowski, oskarżeni o 
redagowanie i rozpowszechnianie „Ko- 
munikatu PSL”. 

Bagiński został skazany na 8 lat í u- 
traię praw obywaiclskich i honoro- 
wych na 3 lała. 


wiciowa, to CA pokole- 
"pów, ci przyszli obywai 
pańsawa naszego. Dlatego pragniem; 
przypomnieć kilka podstawowych za- 
ożeń wiciowego światopoglądu. 
U podstaw światopoglądu wici 
go leży troska o wychowanie człow 
ka. Czlowieka, mogącego swobod 
rozwijać swe wartości i zdolności, aby 
je wprzęgnąć do pracy dla dobra pu 
wsz} nego. Każda idea, każdy pzo- 
gram najbardziej doniosły, piękny i pu- 
rywajscy pozostanie puśtym dźwie* 
kier, lub co gorzej zostanie wypacze- 
nym, jeżeli go nie będą I $ 
iudzie c rzetelnych wario i prs- 
wych cherakterach. Stad właśnie wy 
bływa iroska o wychowanie czlow 
ka eraz iroska o zapewnie $ 
hodnepo, szczęśliwego i w dobroby: 
rozwoju, ludzie bowiem, prawdziw; 
walni i szczęśliwi są dla siebie braćmi 
Aby. Kazdy człowiek mógł swobod- 


+ć„stworżone. odpowiednie 
runki ży6iowe. Stąd Związek, wypra- 
cowując swoją deklarację ideowó-pro* 
, gramo»/ą, swój program przebudowy 
ustroju gospodarczego, swoje dążenia 


do'reaf zacji rzetelnej demokracji spu** 


la 


aczneji — wypowiedział zdecydowaną 
walkę iwszelkiemu złu, uciskowi, pr?s- 
wilejóm skądkolwiek by one miè p>- 
„chodziły. Zdecydowanie przyciwstawił 
się kapitalizmowi, widząc w nim źró- 
dlo wszelkiej krzywdy człowieczej. nie- 
równości i niesprawiedliwo: polec s- 
nych i gospodarczych. Nie mógł okiem 
spokojnym patrzeć na rażące nieri 
ności . Nie mógł pozostać obojętny: 
wobec współczesnego niewolnictwa u- 


Węgrzyniak na 6 lat i ulratę praw 
Gbywatelskich i honorowych na 3 lała. 
Bazylewski — na 6 let i utraie praw 
obyśyałelskich i honorowych na 3 lata, 

Wyrzykowski — na 3 lała. 

Na mocy amnestii kary zostaly 
zmniejszcne: Bagińskiemu do 4 lat, 
Węgrzyniakowi do 3 lat, Bazylewskie- 
mu do 3 lat, Wyrzykowskiemu kara 
została darowana. 


podlenia człowiek 
przez drugich, 
Lapiialistyczny. 

Walcząc z ustrojem. kapitalistycze 
nym, z tradycjami szlachetczyzny | jej 
ciążącym na życiu Polski obyczajem, 
młodzież wa odrzucała zdecydo= 
wanie wszelkie doktryny wypływające 
z marksizmu, ze światopoglądu małe- 
rialisłycznego pojmowania świata. Nii 
chciała bowiem uwalniając się z jed: 
nej zależności popadać w drugą. 

Idea wiciowa jest nawskroś demo- 
Lratyczną. Wyrosła z tęsknoty i dąż* 
ności do słonecznej prawdy, piękna i 
mości, zrwalki z małościami własnej 
duszy i duszy innych ludzi, z godności 
i honorności każdego człowieko, jego 
odwagi cywilnej, prawdomówności i 
rzelelności śkicn okoliczno* 

ch i czynnościach życia codzienne» 
go. Nie tamując rozwoju indywiduałe 
nej osobowości każdego obywatela, 
pragnie, by swe zdolności i Swą użye 
ieczność zaprzągł w slużbę dla idaych, 
by stał się pełnym człowiekiem, o któż 
rym tak pięknie pisze pocia angielski 
Rudyard Kipling: $ 


potrafisz“ zr 


, wyzysku jędnych 
kie stwarzał ustrój 


zi 


é seek słów Mvydl © 
wiaznych 
kszlełcone świ: domie dla głup'e! podriely, 


luchać jak Iżą o tobią wrogie mózgi gitane 
t odwet w 

Jeśli zachowasz godno: adac populacnym 

I pozostaniesz prostym są wieskośc s:lzku, 


I potrafisz koch .ć p'zyjaciół jak b uci 
— w mietylm nie chodząc orszaki, 
Gdy połączysz odważę z zimną -p'zezssnoś 
Polrafisz być surowym bez przydatku złość, 
Gdy polrafisz zwyczajnie być mądrym i 
nie będąc nudnym ni wżniarłym. 
Gdy potrałisz wy ść przeciw Tr umfomi K ę:ko. 
I przyjąć le ułudy zawsze z jaenym cz-tem 
I potral sz zschować odw gę zwycięską 
— gdy inni ją stracą wokoło. 
Wtedy bogowie, króle, tzezęście i zwycięstwo, 
Siang ci się sługami wier ym na wieki 
I co wielekroś więcej warte niż królestwa — 
— będziesz CZŁOWIEKIEM, 
Wierzymy, że ideały te w czasach 
iejszego materiali 


ichwałach Zi 

Młodzież Wiciowa, momy nadzieję, 
pozostanie wierną swym tradycjom w 
walce o pełnowartościowego człowie= 
ka, broniącego nieugięcie zasad swych 
i swej organizacji. 


trzymał odnośny przepis, tak, 
że do dziś osoby cywilne pod- 
legają sądom wojskowym za 
przesiępstwa polityczne. Oby- 
watel poddany sądom wojsko- 
wym, narażony jest na bardzo 
poważne trudności w swej o- 
wskutek procedury 
wojskowej, dostosowanej do 
ćyscypliny wojskowej. 

I tak: 

1) akt oskarżenia zostaje mu 
w prakłyce tylko odczytany 
dopiero na 5 dni przed rozpra- 
wą, a więc nie daje możności 

głoszenia świadków, rozwa- 
żenia okoliczności sprawy, w 
przeciwieństwie do Kodekru 
Postępowania Karnego nie 
wojskowego, który nakazuje d- 


emu doręczenie aktu 
cskarżenia, daje możność za- 
skarżenia tego akłu, daje pra- 
wo zgłoszenia świadków w 
ciągu 14 dni przed rozprawą. 
2) Oskarżony nie ma swobo- 
dy -w wyborze obrońców, ba 
ilość obrońców, występujących 
przed sądami wojskowymi jest 
bardzo szczupła, a Minister 
Obrony Narodowej decyduje 
dvskrecjonalnie o dopuszcze- 
niu adwokatów do obrony 
przed sądami wojskowymi. 
Obrońcy ci mają częslo małe 
przygołowania na: 
j obrony, wskutek utrud 
nień w komunikowaniu 
«skarżonymi i rismożn 


„pożnania się z aktami sprawy 


we właściwym czasie. 


3) Oskarżony sądzony jest 
merytorycznie tylko przed je- 
dną instancją, w przeciwień- 
stwie do sądów powszechnych, 
gdzie są dwie insłancje mery- 
toryczne. 

4) W sądach wojskowych 
dobiera się specjalnie komple- 
ty dla spraw poliłycznych, czę- 
sło nawet sprowadza się sę- 
dziów z innych okręgów sądo- 
wych, 

5) W dochodzeniach wsięp- 
rych c r bezpieczeństwa ma 
upraw a sędziego śledcze” 
80, co niewatpliwie jest bardzo 
wyjątkowym „przepisem, dają: 
cym „się odozuć, aresztowani 
bowiem przetrzymywani są w 
więżieniu przez całe miesiące 
bez przesłuchania. 


6) Zdarzają się wypadki, że 
oskarżony zostaje uniewinnio* 
ny, ale mimo ło pozostaje w 
ieniu dlatego, że prokura- 
żył wyrok. Taki wy- 
miejsce z Adamem 
im, prezesem PSL 
pow. augusiowskiego. Siedzi 
on dotąd w więzieniu. 

Z tych właśnie względów 
traktujemy nasz wniosek jako 
bardzo pilny. 

„ Pragniemy, aby jak najprę- 
czej usunięto ten nienormalny 
ł powodujący niepokój i 
zgoryczenie w umysłach ó- 
bywateli ich. Usunięcie 
n ego stanu przy- 
czyni się db stab lizacji stosun- 
ków i pogłębienia prawórząd- 
ności w pańsiwie. W” 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Z posiedzeń Sejmu 


W dniu 15 b, m, po kiłkotygodniowej przerwie 
rozpoczął swe obrady Sejm Ustawodawczy R. P. 

Jako pierwszy punkt porządku 
Marszałek przedstawił Izbie 
płk Ćwika i gen. Paszkiewicza w sprawie 
_ uczczenia gen. Świerczewskiego uchwałą sejm 
wą, stwierdzającą, iż gen Karol Świerczewski 
dobrze zasłużył się Ojczyźnie, Uchwała zosła- 
ła przyjęta. Przy drogim punkcie porządku 
dziennego Marszałek ud. 1 glosu ministrowi 
skarbu Dąbrowskiemu, który omówił rządowy 
projekt ustawy skarbowej na rok 1947 oraz pro* 
wizotium budżetowego na okres od 1 kwietnia 
do 30 czerwca r. b. 


. 
EXPOSE MINISTRA SKARBU 


Min. Dąbrowski rozpoczyna od podkreślenia 
zalet nowego preliminarza budżetowego. Pierw- 
szą zaletą jest lo, iż zamyka się on nadwyżką 
11 miliardów zł, podczas gdy preliminarz ze- 
szłoroczny przewidywał ponad 3 miliardy defi- 
cylu. Kwota 11 miliardów złotych odpowiada 
wpływowi z Daniny Narodowej, Dalsze zalety, 
ło: 1) szczegółowość, dzięki której zwiększona 

i lina podatkowa, 2) pomieszcze: 
rzu wydatków na wyżywienie 
ludności, 3) oszczędność, wyrażająca się w re- 
dukcji blisko 60 tysięcy etatów osobowych przy 
jednoczesnym wzroście ilości etatów nauczy- 
ciełskich. 

Min. Dąbrowski nie ukrywa, że preliminarz 
ma również wady, z których za największą 
uważa tak późne zgłoszenie go Sejmowi do za* 
twierdzenia, Wskuiek tego opóźnienia w 
pierwszym kwartale r. b. i w początkach dru- 
gogo kwartału Rząd gospodarował w ramach 
prowizorium budżetowego. 


44 MILIARDY NA KWARTAŁ 


wniosek posłów 


Budżet na rok 1947 — mówi min. Dąbrow- 
ski — zepreliminowana w slosunkowo  wyso+ 
kich rozmiarach. Jego przeciętna kwartalna wy- 
nosi blisko 44 miliardy zì, podczas gdy budżet 
poprzedni miał przeciętną kwartalną 18 miliar- 
dów. 

Zapreliminowane dochody całkowicie pokry- 
wają przewidywane wydatki: daniny publiczne 
(bez Daniny Narodowej) mają przynieść sumę 
63,8 miliardów zł. Monopole — 47,3 miliarda 
zł, przemysł państwowy z tytułu różnicy cen 
komercyjnych — 38 miliardów zł, 

Omawiając stronę wydatkową budżetu min. 
Dąbrowski dzieli ją na 4 grupy: 1) ochrona 
Państwa (43,828.miliony zł.), 2) rozwój i ochro- 
na człowieka (83.592 miliony), 3) rozwój gos- 
podarstwa (35321 milionów), 4) inne wydatki 
(11,505 milionów). Stanowi to razem cyfrę 
174.400 milionów zł. 

Istniejące w budżetach przedwojennych t. zw, 
wydatki nadzwyczajne obecnie przesunięte zo” 
stały da budżetu planu inwestycyjnego. 

W dalszym ciagu min, Dąbrowski omówił sy- 
stom: podatkowy, po czym przeszedł do scha- 
rakteryzowania struktury i polityki finansowej 
kraju, 

Po przemówieniu min. Dąbrowskiego, projek- 
ty ustawy skarbowej i prowizorium budżetowe- 
go zostały odesłane do komis Dyskusja od- 
będzie się przy drugim czytaniu. 

W drugim dniu obrad Sejmu, jako pierwszy 
punkt potządku dziennego, była sprawa raty 
kacji układu polsko-czechosłowackiego. Spra- 
wy te relerował min. Modzelewski. 

U podstaw układu leżą wnioski, wyciągnię- 
le z doświadczeń ostatniej wojny, która posta- 
wiła obydwa kraje w obliczu śmiertelnego ni 
bezpicczeństwa. Dążenie do wspólnej obrony, 
na wypadek wznowienia przez Niemey politvki 
agre: ywotnych in- 
łeresów nie tylko naszych dwu sąsiednich kra 
jów, ale i pokoju międzynarodowego. 

Układ z Republiką Czechosłowacką mówi 
Bardzo wyraźnie, że w każdym wypadku, gdy 
jedna ze stron byłaby wciągnięta w działania 
wojenne przeciw Niemcom lub jakiemukolwiek 
innemu państwu, kłóre sprzymierzyłoby się z 
Niemcami — strona druga natychmiast, bez żąd- 
nych rozmów, bez żadnej kwestii, zobowiązani 
jest niość pomoc wszystkimi środkami, będący“ 
mi w jej rozporządzeniu, 

Następnie min, Modzelewski omawia proto- 
kół, będący zalącznikiem do- układu, Część 
pierwsza lego protokółu mówi, że obie strony 
nie później, niż w ciągu dwóch lat, załatwią 
zgodnie wszystkie kwestie terytorialne. czę- 
dci drugiej mówi się o konieczności rozbudowy 
słosunków gospodarczych i kulturalnych mię- 
dzy obu krajami. Część trzecia przewiduje za- 
pewnienie Polakom w Czechosłowacji oraz 
Czechom i Słowakom w Polsce możliwości roz- 
woju narodowego, politycznego, kulturalnego i 
gospodarczego. 

Obecnie wszystkie le sprawy znajdują się w 
stadium realizacj 

Układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy z 
Czechosłowacją, który podpisaliśmy po takim- 
że ukladzie.o przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim i Jugosławią — mówi min. Modzelewski — 
slanowi ogniwo układów, których sens ustana- 
wia na Odrze i Nisie nie tylko granice Polski, 
ale granice Słowiańs: zny Pakty te służą 
sprawie pokoju curopejskiego i nie- mają nic 
wspólnego z różnego rodzaju insynuacjami 
6 ustalaniu jakiejś politycznej Europy Wschod- 
niej. Dowodem tego jest, że rozmawiamy o 
układzie o przyjaźni z Francją i że chętnie pod: 
piszemy każdy układ, twaraniujący nam pokoj 
na naszych zachodnich granicach. na ustalonych 


5 | 
dziennego 


w Poczdamie granicach, którycA tormalne za- 
twierdzenie ma nasląpić na Konierencji Poko- 
jowej. M | 

zakończeniu swego przemówienia min. Mo” 
dzelewski wyraża wdzięczność min. Mołotowo- 
ł ża jasne i kategoryczne stanowisko w spra- 
wie granie Polski nad Odrą i Nisą oraz min 
Bidault za poparcie interesów Polski. 


| Projekt ustawy o prówizorium budżetowym | 
| na okres od 1 kwietnia do 30, czerwca br. — mó- 
[i poseł Bryja — zarówno wart, 1 jak i w ar- 
tykule 2-gim usialk wysokość tego prowizorium | 
na 1/4 kredytów, przewidzianych w przedłoże- 
niu rządowym odnośnie budżetu administracyj- 
negó, jak również i planu inwestycyjnego na 
rók 1947, 

Tego rodzaju więcie sprawy budzić musi za* 
strzeżenia przede wszystkim ze slrony praw* 
nej, ponieważ: 

1) prowizerium budżetowe zasadza się na no- 
wym budżecie, który nie jest znany społeczeń- 
stwi, tak co do jego poszczególnych części, jak 
i jego wysokości, a przyjęcie w tej for pro- 
wizorium budżetowego byłoby w pewnym stop- 
nin akcoptowaniem budżelu na r. 1947. 

Nie tylka kwestia samego stosunku politycz: 
|nego do Rządu, który ma gospodarować tymi 
kredytami, ule kwestia szczegółowego rozdzia- 
łu tego budżetu — nie pozwala nam dzisiaj na 
zajęcie stanowiska w stosunku do całości bud* 
żelu na r. 1947. 

Rezerwujemy sobie zajęcie stanowiska do ca- 
łości budżetu do czasu, gdy znpoznamy się z 
mim | w zależności od sposobu, jak zostaną lot 
| traktowane nasze wnioski w stosunku do po- 
szczególnych pozycji budżetowych. 

2) Rozumiemy, że nie może trwać słan ex, 
lex, który faktycznie istnieje już od 1 kwiet 
nia. Rząd jest odpowiedzialny za wytworze: | 
nie tego stanu, jako i za nieopracowanie na | 
czas preliminarza budżetowego. 

Wychodząc z tych założeń proponujemy na* 
stępujący wniosek: 


Na zakończenie drugiego posiedzenia: Sejmu 
Marszałek zawiadomił Izbę, iż Klub posłów 
PSL złożył następujące interpelacje: 


1) W sprawie nie nadania biegu, przewidzia- 

nego w art; 74 ordynacji wyborczej, przez Ge- 

neralnego Komisarza Wyborczego protestam, 

wniesionym przez pełnomocników list okręgo- | 

wych PSL. > iw 

2) W sprawie zwolniónia z sądównictwa Pye- 
* 

* 


Trzecia z kolei posiedzenie sesji budżetowej 
Sejmu było bardzo pracowite. Załatwiono wszy: 
trkie sprawy. przewidziane w pierwszym: Fzu- 
cie, tak że posłowie mogą się już roziechsć do 
domów. O terminie następnego posiedzenia z0- 
staną zawiadomieni, 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
Marszałek zawadomił Izbę o zwolnieniu p Hen- 
ryka Grosslelda (PPS), ze stanowiska kierow 
ka Ministerstwa Żeglugi i mianowania Mini- 
sirem Żeglugi p, Adama Rapackiego (PPS). Po- 
słowie dowiedzieli się również o mianowaniu 
nowych wiceministrów: 

w Ministerstwie przemysłu i handlu p. Gross. 
| felda (PPS), w Ministerstwie rolnictwa i reform | 
(rolnych pp. Tkaczówa (PPR) i Kowalewskoego 
| (PPS), w Ministerstwie zdrowia p. Sztachetekie- 
go [PPR], w Ministerstwie skarbu pp. Kościń* 
| skiego (PPS) | Drożniaka (PPR), w Ministerstwie 


PROWIZORIUM BUDŻETOWE 


Następnym punktem porządku dziennego jest 
drugie czytanie rządowego projektu ustawy o 
prowizorium budżetowym na drugi kwartał r, b. 

W dyskusji nad tą ustawą zabrał głos imie- 
niem klubu poselskiego PSL poseł Wincenty 
Bryja, mówiąc: 


Przemówienie posła Bryi 


„Ustala się prowizoriim budżetowe na okres 
od 1 kwietnia do 30 czerwca 1947 r, do wy- 
sokości prowizorium budżetowego na I kwartał 
1947 r. objętego dekretem z dnia 17 grudnia 
1946 r, o prowizorium budżetowym na okres 
ad 1 stycznia do 31 marca 1947 r. (Dz. Ust. 
R. P. Nr 8) 


Wniosek ten umożliwia zapełnienie luki bud- 
żetowej i usunięcie stanu bezprawnego, z dru- 
diej strony będzie on zmuszał Sejm do szybsze” 
go załatwiania sprawy samego budżetu» na 
rok 1947, 


3] Stwierdzamy, że nie można uchwalać usta- 
wy o prowizorinm z powołaniem się na coś, co 
jeszcze nie obowiązuje, co nie jest ustawa, a 
nie są cze ustawą przedłożenia rządowe w 
przedmiocie budżetu, i dlatego ze względów for- 
malno-prawnych nie można uchwałać ustawy w 
opa o przedłożenia rządowe, które jeszcze 
nie mają charakteru ustaw. Æ 

Proszę Wysoki Sejm o uchwalenie podanego 
wniosku mniejszości. 

Marszałek poddaje pod głosowanie wniosek 
Klubu posłów PSL, Wniosek zostaje odrzuco- 
ny zblokowaną większością sejmową, TA samą 
większością przechodzi w drugim i trzecim czy- 
tanin rządowy projekt prowizorium budżeto” 


| wego, 


Po przyjęciu przez Sejm rządowego projektu 
© prowizorium budżetowym min, Bobrowski zre- 
jerował rządowy projekt o planie odbudowy 
gospodarczej i planie inwestycyjnym na rok 
1947. Projekt ten został odesłany do komisji 


5 interpelacji Klubu PSL 


zesa Sadu Okręgowego w Warszawie dr Stani- 
sława Jagusza, 

3) W sprawie przetrzymywania waroszcie Or- 
chowskiego Adama. 

4] W sprawie prześladowania organizacji i 
szykanowania członków PSL. 

5) W sprawie pobicia mieszkańców wsi Maš- 
pik, śm. Połaniec, pow, Sandomierski. 

Interpelacje powyższe zostały skierowane do. 
adpowiednich ministrów. aż) ię 


* 


(SL) oraz w Ministerstwie Złem Odzyskanych 
p dózela Dubiela (PPR) 


DEKRET 
O ODBUDOWIE WARSZAWY 


W pierwszym punkcie porządku dziennego 
min. Kaczorowski zreferował rządowy projekt 
dekretu o odbudowie Warszawy. 

Dekret ten ma na celu usprawnienie akcji od- 
budowy, która w dotychczasowym okresie Wa- 
leżnionx była od zbyt wielu ośrodków dyspozy- 
cyjaych bez sprecyzowanych kompetencji 

Następnie Izba przystąpiła do załetw enia 
wniosku Komisji spraw zagranicznych o ratyfi- 
kseję układu polskorczeskiego, 

Wszystkie kluby poselskie delegowały holej- 
no swych przedstawicieli na mównicę celem 
złożenia deklaracji w sprowie układu, W imie- 
niu Klubu PSL przemawiał posel dr. Stanislaw 


oświaly pp. Jabłońskiego (PPS i Garncarczyka 


MOWA POSŁ. 


Układ  polsko-czechoslowacki o przyjaźni | | 
zajemnej pomocy, klóry pełnomocnicy rządów | 
Polski i Czechosłowacji podpisali w dniu 10 
marca 1947 r, w Warszawie, stanowi ważne 07 
guiwa w łańcuchu sojnszów obronnych, waran- 
lujących nam bezpieczeństwo od slrony Nle- 
m'eo, Wavlość jego, jako instrumentu konsolida- 
cji sił pokojowych w Europie, jast tym większa, 
że stoi za nim nie tylko rząd i popieraj 
ugrupowania polityczne. ale ocenia go również 
pozytywnie cały aaród polski. 

Polskie Stronnictwo Ludowe przywiązywało 
zawsze w ciągu długich lat swego istnienia wiel 
ka wagę do zbliżenia Polski i Czechosłowacji 
uważając słusznie, że sojusz polsko - czechosło. 
wacki jest koniecznością dziejowa, jest zasadni- 
czym warunkiem zachowania wolności, niepod- 
ległości i swobodnego rozwoju obu, najbardziej 
na zachód wysuniętych narodów słowiańskich. 

Polskie Stronnictwo Ludowe slaralo się w 
drodze bezpośrednich wysiłków i poprze% na- 
cisk na sanacyjne rządy przedwrześniowe do- 
prowadzić do zadzierzgnięcia węzłów. przyjaźni 
miedzy narodm polskim, czeskim i słowackim 
w cehi zbudowania walu obronnego przed za- 
kusami niemieckimi. 


Byliśmy stronaictwem, które z całą determi- 


nacją przeciwsławiało się zgubnej polityce 
Becka, idącego ręka w rękę z największym wro- 
giem słowisńszezyżny przeciwko Czechosłowa- 


cji Na zieżdzie naszego stronnietwa w Tarno- 
wie w 1938 r. zapadły doniosłe uchwały, które 


Jażusz. 


Układ przyjaźni z Czechosłowacją 


A JAGUSZA 


domagały się w sposób jak najbardziej zdecydo- 
wany zmiany nastawienia do Republiki Crecho- 
slowackiej, Uchwaly te posłużyły sanacyjnemu 
reżimowi za powód do osksrżeńia nas o zdradę 
stanu. x 

Również rządy przedmajowe wbrew twierdze- 
nit posła Jędrychowskiego dokładały starañ w 
celu zawarcia sojuszu polsko-czechosłowsckie” 
go, Dojście do władzy reżimu sanacyjnego u- 
niemożliwiło te starania 

Z tym większą więc radością 'wiłamv dzić 
zmianę w glosunkach polsko-czecha:łowackich, 
kiórej wyrazem jest zawarcie sojuszu w dniu 10 
marca r. b. w Warszawie, 


NĄ SZLAKU HISTORYCZNYM 


O doniosłości i znaczeniu tego sojuszu mó“ 
wią dzieje į wiekowe doświadczenia, które wy 
kazały, że ilekroć oba nasze narody byłv skłó- 
ocne i zwaścione, stawały się łalwym łupem 
żadnego zaborów i grabieży germańskiego wro- 
fa. Zespolone zaś w przyjaźni i wysłksch u” 
miały nie tylko skutecznie się bronić, ae į od- 
nosić nad wrogiem wspaniałe zwycięstwa. Dor 
wodem lego jest choćby Grunwald, 

Wielkie plany Bolesława Chrobrego, zmierza- 
jące do zjednoczenia Polski i Czech w jedno 
państwo, w razie realizacji mogły zapewnić ze” 
spolenie bliskich sobie plemieanie Polaków i 
Czechów w jeden potężny naród zachodniej »/0- 
wiańszczyzny 


Nr 1? 


m o 


Inaczej potoczyłyby się dzieje Polski + Czea 


chosłowacji, a zapewne i Europy, gdyby te 
śmiałe í dalekosiężne plany wielkiego króla zow 
slały utzeczywistnione, Nie doszło jednak da 
łego, gdyż na drodze do zjednoczenia dwóch 
bratnich narodów stanęły wraże siły niemiec" 


kie, 
BŁĘDY PRZESZŁOŚCI 


Wielkie błędy, które popełniały nasze naros 
dy w ciągu dziejów odległych w czasie, alę ł 
stosunkowo bliskich naszej pamięci, umieli Wy” 
korzystywać w znakomity sposób Niemcy. 

Okres czasu między pierwszą i drugą wojną 
światową zamiast służyć naszym młodym orga« 
nizmom państwowym do zespolenia wysiłków i 
energii narodowych w celu przygotowania o= 
brony przed niebezpieczeństwami niemieckiego 
najazdu, wykorzystany był przez krótkowzto= 
cznych polityków w Pradze i w Warszawie, do 
rzucania sobie kłód pod nogi, do wzajemnego 
szkodzenia sobie w stosunkach sąsiedzkich i 
na arenie międzynarodowej, W konsekwencji 
nieporozumień i sporów oba nasze narody przy» 
pa w latach 1938—39 utratą niepodległości, 
© zapomniały, że osłabienie jednego z nich jest 
osłabieniem drugiego, 

Tym irzecim, na którego korzyść obróci się 
pomniejszenie potęgi jednego, czy drugiego pań- 
siwa słowiańskiego, będą zawsze Niemcy bez 
względu na ich ustrój polityczny i barwę o= 
chronnąj w jaką się ze względów taktycznych 
przystroj 

Sojusz polsko - czechosłowacki jest sojuszem 
naturalnym, nie zrodzonym z chwilowej koniun- 
ktury, jak to słusznie podkreślil wczoraj w 
swym przemówieniu mia, Modzelewski, 


WSPÓLNY FRONT 


Wyrósł on z wielowiekowych Iradycji sąsiedze 
kiej przyjaźni, słowiańskiego braterstwa, poe 
krewieństwa kultury i języka, a przede wszyst» 
kim ogromu doświadczeń, jakie wyniosły oba 
nasze narody z sąsiedztwa z Niemcami, zwłasz- 
cza w czasie ostatniej wojny. U podstaw tego 
sojuszu tkwi wspólne dążenie obu krajów zaa 
chodniej słowiańszczyzny, zagrożonych w swym 
bycie przez germańskiego wroga, do zapewnie+ 
nia sobie spokojnego rozwoju w oparciu o beze 
pieczeństwo i wspólność obrony, co leży rów= 
nież w interesie utrzymania pokoju i bezpić 
czeństwa światowego. 

Klub. Polskiego Stronnictwa Ludowego wita 
z radością, zarówno sam uklad o przyjaźni i 
współpracy, jak i zapowiedź rozstrzygnięcia 
wszelkich spraw, a w szczególności terylcrial- 
nych; wila również z zadoweleniem zapowiedź 
rychłego zawarcia umów, służących odbudowie 
gospodarczej i kulturalnej obu państw oraz fakt 
zagwarantowania praw zasadniczych ludności 
polskiej na Zaolziu. 

(Sprawa naszych rodaków za Olżą byla nam 


becnej. Wszelako uważamy, że nie może ona 
stać się zarzewiem nienawiści czy ciągłych spo 
rów między Polakami i Czechami, Wierzymy, 
że do czasu definitywnego załatwienia kwestii 
Zaolzia, zgodnie z wolą zamieszkałego tam ludu 
w drodze bezpośrednich przyjacielskich roamów 
sasiedzkich, postanowienia układu, który jest 
przedmiotem debaty Sejmu  Rzeczypospelitej, 
zawarują naszym braciom na Zaolziu wszelkie 
możliwości rozwoju narodowego, politycznego, 
kulturalnego i gospodarczego. ` 
tym przekonaniu i oceniając pozytywnie 
ukłąd polsko - czechosłowacki z dnia 10 marca 
1947 roku Klub Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go będzie głosował za jego ratyfikacja. 
Ustawa o ratyfikacji układu polsko-cze: 
go zoslała przez Sejm uchwalona jednomyślni 


Lód, © 


Następnie omawiane byly sprawy gospodar- 
cze, W kwastiach tych zabierał gło z Bia 
PSL posel T. Nowe Przemówienie posła Na: 
waka w sprawie samorządu rolniczego podaje 
my na innym miejscy. 

Po załatwieniu tych spraw min, Radkiewicz 
mówil o wykonywaniu amnestii, __ 

Według podanych przez Ministra Bezpie- 
czeństwa cylr, do dn. 15 bm. zostalo zwolnio- 
nych z więzień 25.265 osób, Z tego 17780 o» 
sób odsiadywało wyroki sądów, reszta była 
przetrzymywana w śledztwie. 

Da dn. 16 bm. aa calym terenie R, P. ujawni. 
lo się i uregulowało swój stosunek do Państwa 
36.561 osób. Zdano broni władzom bezpieczeń- 
siwa 10.426 jednostek, W liczbie uiawnionych 
znajduje się około 8.000 członków band i ode 
działów leśnych. 

Min. Radkiewicz kończy swe przemówienia 
ostrzeżeniem pod adresem nieujawnionych 
szcze członków podziemia, iż po 25 bm usta- 
nie dla nich dobrodziejstwo amneslii i będą 
ścióani za swą zbrodniczą dzialalność, 


 * a 


Na zakończenie Marszałek zawiadomił lzbę 
o dwóch interpelacjach Klubu posłów PSL: 1) 
De Rządu R. P, w sprawie długotrwałego prze- 
trzymywania w areszcie śledczym Stanisława 

Mierzwy i innych członków PSL z wojewódź- 
| twa krakowskiego, 2] Da Ministra Sprawiedli- 
|wości w sprawia zwolnienia z sądownictwa 
! przewodniczącego Wydzisłu Zamiejscowego Jas 
sielskicge Sądu Okręgowego w Sanoku dr. Al- 
freda Janowskiego. 

Marszałek nie zgodził się na odczytanie in- 
terpelacji, o co prosili poslowie PSL | ogłosił 
decyzje przesłania ich do adresatów. 

Na łym zakończyły się trzydniowe 
Sejmu 


obrady 


szawsze bliska. Pamiętamy o ntej'i w chwili oe. 
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Jak Sejm kontroluje działalność rządu 


Jednym z zadań naszego Sejmu U- 
sławodawczego jest kotrola działalno” 
ści rządu. Te uprawnienia Sejmu wy- 
raźnie określa tak zwana mała konsty- 
tucja, uchwalona przez większość sei 
mową. 

W jaki sposób Sejm wykonuje tę 
kontrolę? 

Generalnym rachunkiem rządu wo- 
bec Sejmu jest okres sesji budżetowej. 
Wówczas to poddawana jest kontroli 
działalność każdego ministerstwa, ba: 
dana jesł każda pozycja wydatków, 
jej przeznaczenie, celowość oraz pod- 
dawania kryłycznemu naświetlaniu 
iakże polityczna strona zagadnienia. 

Najczęstszą jednak formą kontroli 
działalności rządu przez parlament — 
jest interpelacja, Jest ło forma zapyta: 
nia, skierowana na piśmie przez po- 
sła lub grupę posłów do rządu lub po- 
szczególnego ministra w sprawie do 
tyczącej działalności rządu lub jego or- 
ganów, względnie poszczególnego u- 
rzędnika. Inierpelujący poseł podaje 
rządowi wypadek bezprawia lub wia- 
domość niepokojącą go i zapytuje, co 
rząd zamierza robić; aby winnych 
bezprawia ukarać i zapobiec na przy- 
szłość tego rodzaju wypadkom. 

Niektóre regulaminy obrad ciał par- 
lamentarnych wymagają, by inierps- 
lacja była podpisana przez pewną 
ilość posłów. Według obewlizającą” 
go dotychczas regulaminu obrad Še: 
mu Ustawodawczego — każdy poseł 
może zgłaszać interpelacje do laski 
marszałkowskiej. Marszałek nie jest 
obowiązany odczytać treści interpela-| 
cji, a jedynie pocie Sejmowi do wis- 
domości, z jakiego kłubu posłowie 
wnieśli interpelacje i w jakiej sprawie. 
Następnie biuro sejmowe przesyła te 
interpelacje do rządu lub minisira do 
którego została skierowana celem u 
dzielenia odpowiedzi w sprawie pa» 
ruszanej w interpelacji. s 

Jeżeli interpelujący poseł nie zado- 
woli się odpowiedzią rządu lub jego 
przedstawiciela, albo jeżeli w ciągu 
czternastu dni rząd nie udzieli odpo- 
wiedzi na wymienioną interpelację -- 
poseł ma prawo żądać, by marszałek 
Sejmu umieścił interpelację na po- 
rządku dziennym obrad Sejmu. (dy 
sprawa znajdzie się na porządtu 
dziennym — interpelacja zostałe o 
czytana, poseł interpelujący ma prè 
wo w ciągu dziesięciu minut uza:ad- 
nić potrzebę zarządzenia dyskusji nad| 


inierpelacją i ewentualnie treścią o4- 
powiedzi rządową, po czym Seim u- 
chwałą decyduje, czy ma się odbyć 
rozprawa. Dyskusja kończy się wnio- 
skiem, że $ejm przyjmuje, względnie 
nie przyjmuje odpowiedzi rządowej 
do wiadomości lub też wzywa Rząd 
do udzielenia pełniejszej odpowiedzi 
na plenarnym posiedzeniu. 

W ten sposób w drodze interpelacji 
posłowie mają możność poruszanie 
bolączek naszego życia państwowego 
z najdalszych zakątków Polski. Wła- 
dze prowincjonalne państwowe i sa- 
morządowe oraz ich urzędnicy winni 
tej kontroli parlamentarnej podlegać 
| Ta świadomość tej kontroli często ich 


W dniu 21 kwietnia odbyła się Aka- 
demia dla uczczenia drugiej rocznicy 
układu o przyjaźni, pomocy wzajem- 
nej i współpracy między Polską a 
ZSRR. j 

Uroczystość zagaił Marszałek Sejmu 
Kowalski, powracając pamięcią do o- 
wych dni 1945 roku, sdy w ogniu walk 
na wspólnej drodze ku zwycięstwu 
rad hitleryzmem — zadzierżgnęły się 
węzły przyjaźni i braterstwa między 
narodem polskim i narodami Związku 
Radzieckiego. 

Z kolei głos zabiera prezes Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
min. Świątkowski i wicewojewoda ślą- 
sko - dąbrowski Arka-Bożek, jako 
przedstawiciel rdzennej ludności pol- 
skiej Ziem Odzyskanych. 

Na zakończenie części oficjalnej min. 
Świątkowski odczytuje depesze od ge- 
reralissimusa Stalina do premiera Cy- 
rankiewicza i od. ministra Mołotowa 
do min. Modzelewskiego. Teksty de- 
pesz sala przyjmuje hucznymi okła- 
skami. 

Marszałek Kowalski odczytuje pro- 
jekt rezolucji, którą zgromadzeni 
przyjmują długo niemilknącymi okla- 
skami. 

Brzmi ona następująco: 

„Zgromadzeni na manifestacji przy- 
jaźni polsko-radzieckiej w Warszawie 
z okazji Il rocznicy podpisania układu 
przyjaźni i pomocy wzajemnej i współ- 
pracy powojennej pomiędzy Polską 
i Związkiem Socjalistyczny! Republik 
Radzieckich — w obecności przedsta- 


powstrzyma od posunięć i działalno- 
ści, które mogłyby przynieść państwu 
szkodę, obywatelowi wyrządzić krzy- 
wdę, a ich wcześniej czy później: do- 
| prowadzić do niesławy. 

Dla pełnego wykonania tej kontroli 
posłów nad organami rządowymi wi- 
nien być ścisły kontakt między po- 
słem a wyborcami, czy to w formie 
bezpośrednich spotykań, czy też w 
drodze korespondencyjnej. 

Należy wzmóc i usprawnić tę kon- 
| irolę, aby wprowadzić do nowej ads 
ministracji zasadę panowania prawa i 
zrozumienie przez urzędnika, że on 
jest dla obywatela, a nie obywatel dla 
niego. 


W drugą rocznicę układu Polski z ZSRR 


wicieli Rządu, organizacji społeczno- 
politycznych, delegatów piastowskich 
Ziem Odzyskanych — wyrażają swą 
najgłębszą radość z dalszego zacieśnie- 
nia węzłów przyjaźni, opartej na zro- 
zumieniu interesów ogólnarodowych 
obu krajów. 

Na przestrzeni dwóch lał trwania u- 
kładu polsko-radzieckiego osiągnięte 
zostały rezulłaty, jakimi będziemy się 
zawsze szczycić. 

Układ ten siał się nieodzownym 
składnikiem ogólnoświatowego poko- 
ju, na czym oparta jest jego trwałość. 
Nasza granica zachodnia wyznaczona 
przez konferencję w Jałcie i Poczdamie 
jest wyrazem pokojowego ducha i pra- 
gnienia, aby zapewnić całemu światu 
bezpieczeństwo przed nową możliwo- 
ścią agresji niemieckiej. Dzięki kon- 
sekwentnemu i stapowczemu stanowi- 
sku narodów miłujących pokój, a w 
szczególności dzięki niezachwianej po- 
stawie Związku Radzieckiego, nikt nie 
jest i nie będzie w stanie zmienić de- 
cyzji, gwarantujących możliwości po- 
kojowego rozwoju w Europie i całe- 
mu światu. Naród Polski wdzięczny 
jest narodom Radzieckim za ich po- 
moc w. dziedzinie odbudowy naszego 
kraju. W sojuszu i przyjaźni z naroda- 
mi Zw, Radzieckiego widzi naród pol- 
ski jedyną słuszną drogę rozwoju w 
kierunku utrwalenia pokoju i postępu. 
Naród polski wiecznie stać będzie na 
straży tych zasad. A 

Przyjaźń polsko - radziecka niech 
trwa i krzepnie”, 


1 
| 
i 


B. MATUS 


Odpowiedź autorowi 
„Minerwa pisząca” 


Nie jesl w zwyczaju polemizować 
we własnym piśmie, ale gdy znany 
skądinąd człowiek bierze się do uogól- 
nień, godzących w sprawy zasadnicze, 
brak odpowiedzi mógłby: być uważa- 
ny za zgodę, 

Pisze p. „Stanisław Brzost* w do- 
datku do Gazety Ludowej — Literatn= 
ra i sztuka, w artykule „Minerwaą pi- 


sząca“ tak oto: 
„Najazd kobiet na naszą literaturę 
przybiera rozmiary narodowego kata- 


klizmu. Zjawisko to wymaga głębszej 
analizy naukowej celem wynalezienia 
środków przeciwko  wyjaławiającemu 
wpływowi jednopłciowej literatury. W. 
tej chwili jednak największych spusło- 
szeń dokonywują kobiece „Środki pi- 
sarskie* w dziedzinie literatury dla 
dzieci i młodzieży. Szał najpotworniej= 
szych monsensów z punktu widzenia 
pedagogiki dziecka święci tam strasz- 
liwe triumfy. 
Jest to uogólnienie zgoła niewłaści= 
we i ośmieszające trochę autora. 
Abstrabi od artykułu p. Nałkow= 
skiej w Nowinach. Literackich, której 
to, artykuł wywołał napad p. Brzosta 


na kobiety-pisarki, musimy stwierdzić, 
że Nałkowska jest autorką wielu cie- 


kawych i wartościowych powieści, nie 
mających nie wspólnego z grafomanią, 
a jeśli nawet jej ostatnie prace są słab= 
to i uwielbiany swego czasu Sien= 

z, obok Krzyżaków napisał sła- 
biutkie „Na polu chwały”. 

Jest w międzywojennej i obecnej li- 
teraturze polskiej wiele ni kobie= 
cych. których nikt i nie nie wymaże, 
jak Maria Dąbrowska, Zofia Kossak 
Szczucka, Jasnorzewska - Pawlikowska, 
Boguszewska, Radlińska i inne. 

A że grafomanek nie brak, to nie 
kwestia płci, ale człowieka; mogłabym 
dziesiątkami cytować mężczyzn ze 
wszystkich obozów politycznych, pi~ 
szących i drukujących nonsensy. 
Odnośnie literatury dla dzieci i mło 


dzieży obiektywnie stwierdzić należy, 
że są pisma i książki redagowane przez 


kobiety, w których kobiety piszą, a sto- 
ją na wysokim poziomie, jak Iskierki, 
Płomyk, Płomyczek, Świerszczyk, jak 
jednodniówki Wydz. Kob. PSL, 

Sądzę więc. temperament poniósł 
p. Brzosta za daleko, mianowicie w 
sferę tak popularnego wśród Polaków 
błędu: niewłaściwych uogólnień na pos 


dłożu emocjonalnym. 


CZESŁAW PONIECKI 
W dziesiątą rocznicę 
drugiej bitwy pod Racławicami 


W dniu 17 kwietnia 1937 r. na sławnych polach racławiekich 
chłopi polscy stoczyli drugą historyczną bitwę i odnieśli dru* 
gie historyczne zwycięstwo. Od tego dnia upłynęło już dzie- 
sięć lat, W dziejach narodu nie jest lo okres długi, ale już wy- 
starczająny, by o drażliwych i bolesnych sprawach mówić ze 
spokojem i naświetlić całe wydarzenie obiektywnie Zadanie jest 
o lyle ławiejsze, że winni albo już nie żyją, albo są poza granie 
cami państwa i wydaje mi się, że do powrotu nie mają ochoty. 
À zatem o chęć zemsty nikt mnie nie powinien posądzić. 

Cenzura sanacyjna, prasie niezależnej, o drugiej bitwie racłn- 
wiekiej pisać nie pozwoliła. Akta procesu racławiekiego w cza” 
sie okupacji niemieckiej gdzieć zaginęły. Czas upływa, a w pa- 
mięci ludzkiej szczegóły szybko się zacierają. Uważam za sto- 
sowne odtworzyć to, co jeszcze w mej pamięci z tego okresu się 
zachowało. 


Już wtedy pachniało wojną 


Chłopi z Racławic postanowili na swych historycznych po- 
lach uczcić pamięć Tadeusza Kościuszki i Bartosza Głowackie- 
go, Władze naczelne Ruchu Ludowego ustosunkowały się du 
tej propozycji pozytywnie, Po całej Polsce rozeszło się rado- 
sne zaproszenie, wzywające chłopów, by na dzień 17 kwietnia 
1937 r. przybyli jak najliczniej do Racławic. 

Zmawiali się chłopi ochoczo, chcieli swą wolę i moc świalu 
pokazać, — Trzeba się porachować ilu nas jest! Racławice 
chwyciły ludzi za serce  Zanosiło się na jeszcze potężniejszą 
manifestację, niż w Nowosielcach. 

Warto przypomnieć, że był ło właśnie okres, kiedy widma 
drugiej wszechówiatowej wojny po raz pierwszy wyraźniej uka- 
zało się na horyzoncie politycznym. Żaraz po włączeniu Au- 
strii do Niemiec, Hiller skierował swe pretensje pod adresem 
naszego Pomorza Chłopi rozumieli, że pachnie to wojną. To też 
w dniu 17 kwietnia 1937 r. chcieli z Racławic dać Hitlerowi od- 
powiedź, że w obronie granie. Rzeczypospolitej staną zwartym 
murem, Z Racławic chciano wysłać pod adresem paktujących 
dyplomatów ostrzeżenie, że za granicami Trzeciej Rzeszy czai 
się widmo nowej wojny. 

Taki był cel manifestacji w Racławicach. 


Składkowski był innego zdania 


Niestety, Składkowski 1 Dziadosz byli innego zdania, Wojny 
nie będzie, bo przecież Hitler podpisał z Beckiem paki nieugre- 
sji. Więc to chłopskie „zbiegowisko” jest niepotrzebne, Znowu 
będą krzyczeli — „Niech żyje Wiłost. Znowu będą żądali 
umnestii dla Witosa, Kiernika. Bagińskiego i Libermana. Zno- 
wu będą się domagali współudziału w rządzeniu Polską, roz- 
wiązania sejm» i' przeprowadzenia niesfałszowanych wyborów 
do ciał parlamentarnych i samorządowych, Jeszcze raz wyka- 
żą świału swoją siłę. 

Przestraszyli się ozoniarze chłopskiej manifestacji na cześć 
wadza w sukmanie. Radzono dlugo, aż wreszcie zrozumieli, że 
w społeczeństwie polskim są niczym, że Racławice mogą być 
początkiem ich końca, 


Przygotowano większą prowokację 

Zakaz odbycia patriotycznej manifestacji w Racławicach mu- 
siano czymś umotywawać, Składkowski i Dziadosz wymyślili 
powód arcy poważny. Do starej i oklepanej formułki: „ze 
du na bezpieczeństwo i porządek publiczny, podanie pan 
łatwinmy odmownie” — dodano coś oryginalnego: — „ze wzglę- 
dw na to, że w powiecie miechowskim bydło choruje na pr 
szczycę, nie możemy panom udzielić zezwolenia na odbycie ma- 
niłestacji w Racławicach, albowiem zaraza została by przez 
mików manifestacji rozniesiona po innych terenach Pol- 


ski". 

Ów historyczny zakaz wojewoda kielecki p. Dziadosz przy- 
słał na moje ręce w południe 15 kwietnia 1937 r, a więc na 
półtora dnia przed terminem szeroko zapowiedzianej i przygo- 
lowanej manifestacji, Warto dodać, że na ową decyzję władz 
czękaliśmy półtora miesiąca. 

Zrózumiałem, że przygotowano większą prowokację. Nie- 
zwłocznie zatelefonowałem dó marszałka Rataja, który mi pi 
lecił wysłać do wszystkich ważniejszych ośrodków organizacy 
nych telegramy, odwołujące zapowiedzianą w Racławicach ma- 
nifestację. Lecz, niestety, czas był za krótki, nie udało się 
wszystkich w porę ostrzec przed zorganizowaną prowokacją 
i dlatego w Racławicach rozegrała się druga historyczna bitwa, 


Prowokatorzy działają 

Odwołanie dotarło w teren późno i tak niespodziewanie, że 

ludzie nie wierzyli, — bo któż by w wolnej i niepodległej Pol- 
sce mógł zakazać uczczenia narodowych bohaterów, -— Ta ch 

ba jakieś nieporozumienie! A może to tylko w naszym po 


cie sanacja puściła taką bujdę po to, żebyśmy się nie zeszli. 
Im nie można wierzyć co powiedzą i co napiszą, to akurat kłam. 
stwo. Sanacja wyznaje taka zasadę, kłam, ile wlezie, a zaw. 
sze znajdzie się głupi, co uwierzy”, Więc do Racławie trzeba 
nam iść, niech zobaczą ni itęl — Tak rozumowali chłopi 
w przede dniu zapowiedzianej manifestacji 
Oddany do dyspozycji wojewody dosza Wydział Śled- 
czy w Kielcach, wysłał w dniu 16 kwietnia w okolice Racławia 
swych tajnych agentów, I oni w wielkiej mierze przyczynili 
się do tego, że do Racławic poszło okoła 20 tysięcy chłopów. 
Jak wykazał późniejszy proces racławicki, w Miechowie, star- 
szy przodownik Wydziału Śledczego w Kielcach, niejaki Jargot, 
przebrany za chłopa, chodził po wsiach powiatu miechowskiega 
i namawiał chłopów, by szli do Racławic, Tenże Jargot 
jeszkaniu Leszczyńskiego w Lelowicach przedstawił się za 
ludowego z Małopolski, a na dowód pokazał nawet 
legitymację członkowską. Jargot namówił Leszczyńskiego, by 
poszedł do Racławic, a następnego dnia po krwawych wypad" 
kach racławickich, przyszedł go aresztować, 
Dziadosz ściągnął policję z całego wojewódziwa, a Składkow- 
ski przysłał swą osławioną rezerwą policyjną z Golędzinowa 
i Mostów Wielkich. W nocy z 16 na 17 kwietnia przewieziono 
ich do Racławie, by rozprawili się z chłopami za to, że chcieli 
uczcić Tadeusza Kościuszkę i za to, że chcieli wziąć współode 
powiedzialność za losy Polski, 


s 


Szli wszyscy do Racławice 

Była niedz 17 kwietnia 1937 roku i przecudna wiosenna po- 
goda, Ziemie budziła się ze snu. Zieleniały pola, łąki i sady. 
W powietrzu pachniało wiosną. Ze wszystkich stron, wszystki- 
mi drogami i miedzami szli ludzie do Racławic. Szli wszyscy, 
kobiety i mężczyźni, starzy i młodzi — podążali ku tym sa- 
mym polom, na których ich pradziadowie okryli się wieczną 
sławą, W wyobraźni migały im barwne krakowskie sukmany, 
pawie pióra, bojowe sztandary i niezliczone racławickie kosy.. 

— Widzicie — tu, na tym polu stał na koniu Naczelnik Ko- 
ściuszko — tłumaczył młodym stary Wojciech. Na tych polach 


stały chłopskie bataliony, a tam pod laskiem były moskiewskie 


ary 
bożeństwie pójdziemy pod kopiec Kościuszk 

I za starym Wojciechem, który z opowiadań dziadka nie jed- 
ną ciekawą rzecz zapamiętał, podążała w stronę kościoła spora 
gromada ludzi. 


Z obrad moskiewskich 


W dalszym ciągu obrad kon- 
ferencji moskiewskiej ministro- 
wie spraw zagranicznych oma- 
wiali sprawy związane ze skła- 
dem i procedurą konferencji 
pokojowej. 

Według projektu min. Mar- 
shalla, na konferencji pokojo- 
wej obowiązywać powinna ta- 
ka sama procedura, jak na Ge- 
neralnym Zgromadzeniu ONZ. 

W konferencji — według 
Marshalla — powinny wziąć 
udział państwa, które wypo- 
wiedziały wojnę Niemcom. 
Uchwały konferencji pokojo- 
wej będą miały jednak charak- 
ter rekomendacji dla mini- 
strów spraw zagranicznych j 
dynie w tym wypadku, jeżeli 
glosować za nimi będą m. in. 
V3 tych państw, które sąsiadu- 
ją z Niemcami lub brały zbroj- 
ny udział w wojnie przeciwka 
Niemcom. Uchwały, przyjęte 
zwykłą większością państw 
wyżej określonych, zosłaną 
wzięte pod uwagę przez mini- 


sirów przy opracowaniu trak-| 


talu pokojowego. 

Minister Bevin i Bidault w 
zasadzie zgodzili się na propo- 
zycję Marshalla, 
się jednak, że osłatniej odpo- 
wiedzi co do projektu udzielą 
po dokładnym  przestudiowa* 
mu wniosku. 

Min. Mołotow natomiast za- 
proponował ustalenie takiej 
procedury, jaka obowiązywała 
na konferencji pokojowej. Na- 
stępnie Mołotow przypomniał, 
iż delegacja radziecka stoi da- 
lej na stanowisku, że w konfe- 
rencji pokojowej powinny 
brać udział tylko państwa są- 
siadujące z Niemcami oraz te, 
które przeciwko Niemcom 
walczyły zbrojnie. i 

Nastepnie ministrowie obra- 
dowali w sprawie składu ko- 
miłetów słałych, które mają 
współpracować z Radą Mini- 
strów na konferencji pokojo- 
wej. 

W nastepnym dniu ministro- 
wie podjęli dyskusję w sprawie 
projektu paktu Czterech Mo- 
carstw. Projekt został przedsta- 
wiony przed rokiem przez mi- 
nistra Byrnesa w celu zapo- 
znania się z nim Rady Czte- 
rech, Pp 


zastrzegając! 


Projekt traktatu zawiera 5 
artykułów, które przewidują; 

1) Wszystkie niemieckie siły 
zbrojne i formacje paramilitar- 
ne zostaną całkowicie rozbro- 
jone, zdemobilizowane i roz- 
wiązane, Produkcja lub import 
sprzętu wojennego do Niemiec 
będą zakazane. Zakazane bę- 
dzie również istnienie wszel- 
kich urządzeń o charekterze 
wojskowym, instytutów badań 
it»  załczonych dla celów. 
wojskowych. 

x) Cziery mocarstwa stwo- 
rzą człerostronny system in- 
spekcji, który wejdzie w moc, 
gdy zakończy się sojusznicza 
okupacja Niemiec. System in- 
spekcji powierzony będzie ko- 
misji kontroli, zorganizowanej 
na podstawie czterosironnej. 

3) Cztery mocarstwa zobo- 
wiązują się uznać, że wyraźne 
| przyjęcie przez Niemcy punktu 
| 1-go i 2-go stanowić będzie za- 
sadniczy warunek zakończenia 
ckupacji Niemiec. 

4) Komisja kontroli będzie 
| stale informowała Radę Bez- 
| mieczeństwa ONZ o swej dzia- 
łalności, przedstawiając rapor- 
ty, w każdym wypadku, który 
nasunie podejrzenie pogwałce- 
nia zarządzeń punktu 1-80. 
Cztery mocarstwa będą mogły 
wówczas podjąć natychmiast 
akcję celem położenia kresu o- 
mijania zarządzeń. Cztery mo- 
carstwa będą się porozumie- 
wały celem przeprowadzenia 
układów, określających liczeb- 
ność i skład siły zbrojnej, któ- 
rą każda zestronbędziernusia- 
ła postawić do dyspozycji dla 
celów, wynikających z traktatu. 

5) Traktat ten pozostanie w 
mocy przez lat 25 z 6-cio mie- 
sięcznym uprzedzeniem o po- 
trzehie przedłużenia go lub 
zmodyfikowania. 

Min. Bidault, zabierając głos 
stwierdził, że Francja kilkakro- 
tnie zaznaczyła swą zasadni- 
czą zgodę na propozycję ame- 
rykańską, uważając za konie- 
czne, by uroczysty traktat 
skonkretyzował odpowiedzial- 
ność i zobowiązania mocarstw, 
którym zostaje powierzone za- 
danie uniemożliwienia odro- 


dzenia agresywnych „Niemiec. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 
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projekt amerykański ogranicza 
się wyłącznie do dziedziny 


wojskowej. Francja natomiast 
jest zdania, że warunki rozbro- 
jenia należy również rozciąg* 
nąć na dziedzinę gospodarczą 
i A: 

Min, Mołotow zaproponował 
zmianę tytułu traktatu, a odno- 
śnie punktu trzeciego projektu 
domagał się kontroli Czterech 
nad Zagłębiem Ruhry. W spra- 
wie punktu piątego min. Moło- 
łow uważa, że proponowany 
przez Amerykanów 25-cio łet- 
ni okres okupacji Niemiec jest 
niewystarczający i wypowie: 
dział się za przedłużeniem cza- 
FSE ważności układu do 40 
lat, 

Min. Bevin wyraził zgodę na 
podjęcie rozmów w sprawie 
paktu czterech w myśl projek- 
tu amerykańskiego. W sprawie 
Zagłębia Ruhry oświadczył j 
dnak, że nie może on zgodzić 
się z tezą wysuwaną przez 
Francję. 

Po dłuższej i szczegółowej 
wymianie zdań w dyskusji nad 
projektem paktu czterech po- 
ruszane były zagadnienia, któ- 
re już niejednokrotnie poda- 
waliśmy z okazji innych roz- 
mów, a które nic nowego w 
konsekwencji nie przyniosły, 
gdyż ministrowie żadnych kon- 
kretnych uchwał nie powzięli. 

Według nadchodzących wia- 
domości, które jednak nie po- 
twierdzają się, konferencja mo- 
skiewska ma się ku końcowi. 
Min. Bevin jakoby przygofo- 
wuje się wrez z delegacją do 
opuszczenia Moskwy we wto- 
rek, dnia 22 b. m, 

W tym samym jakoby czasie 
ma opuścić Moskwę min. Mar- 
shall wraz z delegacją amery- 
kańską. Jak podają korespon- 
denci pism, min. Marshall kon- 
ferował na Kremlu z generalis: 
simusem Stalinem, lecz treść 
rozmowy trzymana jest w ści 
słej tajemnicy: 

Korespondent agencji „Fran* 
ce Presse” przypuszcza, iż te- 
małem rozmów była sprawa 
paktu czterech, ponieważ Mar- 
shall prosił o audiencję na: 
tychmiast.po posiedzeniu Rady 
Ministrów, w czasie której Mo: 
łofow przedstawił swoją kontr- 
propozycję w sprawie tego pa- 
ktu. 


Jednakże — mówi Bidault — 


Nr 17 


Czwarta 


Dnia 19 kwietnia 1947 roku 
minęła czwarta rocznica pow- 
„stania żydowskiego w ghetcie 
| warszawskim. Dnia 19 kwiet- 
nia 1943 roku Niemcy rozpo- 
częli ostaieczną likwidację Ży- 
dów w Warszawie, 

Wiosna 1943 roku przyniosła 
tragiczne chwile dla narodu 
rdowskiego, którego wróg 
postanowił zniszczyć w barba- 
rzyński, bestialski wprost spo- 
sób. Barbarzyństwo Niemców 
steło się wiedy całkiem jawne 
dla ogółu społeczeństwa, na- 
siąpiło potwierdzenie pogłosek 
o okrucieństwach i zbrodniach, 
których dokonywali Niemcy w 
obozach konceniracyjnych. Na 
oczach całej Warszawy ginęły 
już nie jednostki, nie grupy lu- 
dzi, lecz część narodu żydow- 
skiego, w tym kobiety, starcy 
i dzieci, Warszawa widziała 


pogwałcenie praw człowie- 
czeństwa, widziała krwawą 
rzeź. 


Lecz społeczeństwo żydow* 
skie postawiło sobie za zadanie 
przeciwstawić opór, nie dać się 
mordować bez walki. 

„ Rozpoczęło bój, choć los tra- 
giczny bat niemal przesądzony. 
Wystąpi i więc inicjatorzy i or- 
ganizatorzy żydowskiego blo- 
ku antyfaszystowskiego, który 
powołany już był w1942r.Blok 
ten zmobilizował wszystkie 
możliwe siły przeciw wrogom; 
w walce zjednoczyły się wszy- 
stkie organizacje podziemne 
na terenie e *Złączyi się 
działacze PPK, Poale-$yjon Le- 
wice, FHaszomer Hacair, 
Fowstała Żydowska Organiza- 
cja Bojowa z przywódcą mło- 
dzieży żydowskiej, Amelewi- 
czem, na czele, 

Walka zacięta, walka strasz- 
na z wielokroć większymi si- 
łami wroga, trwała 3 tygodnie 
Setki bomb i pocisków spada- 
ły na ghetło, ginęło mnóstwu 
ludzi. Żydzi walczyli z całko- 


rocznica 


powsłania w ghetcie warszawskim 


wiłym zaparciem się siebie, z 
olbrzymią mocą ducha w imię 
wielkiej idei, idei i nam wspól- 
nej, bo tworzenia lepszego ju- 
tra, i walki z wrogiem Europy, 
Niemcami. Żydzi ghetta war- 
szawskiego oddali swe życie ża 
wspólne dzieło narodów wal- 
czących z przemocą hiłleryz= 
mu. Sztandar biało-czerwony, 
nasz sztandar polski, powiewa- 
jący smutnie. na murach boha- 
ierskiego ghetta, był wyraze 
braterstwa naszego z Żydami. 

Polacy okazali wiele sympa- 
tii broniącym się żydom. Wy- 
siąpiły więc organizacje pod- 
|ziemne ze swą cichą, tajną, 
niewielką wprawdzie, ale po- 
krzepiającą Żydów na duchu 
pomocą. Polacy podejmowali 
kilka uderzeń na Niemców a- 
tukujących ghetto, przyczynili 
się niemało do dezorganizacji 
niemieckich wyjściowych po- 
zycji. Ghetto mimo wszystko 
padło, lecz ta zburzona już w 
1943 roku część naszej stolicy 
stała się symbolem zwycięstwa 
moralnego nad  barbarzyń* 
stwem. 


ZACIĘTY OPÓR POWSTAŃCÓW 
GRECKICH. 

Mimo generalnej ofensywy greckich 

wojsk rządowych przeciwko por 
wsłańcom, armia rządowa specjal- 
oych sukcesów nie odniosła, W miarę 
posuwania się oddziałów rządowych 
w górzyste okolice Grecj:, napotykają 
one na coraz bardziej zacięty opór 
powstańców, 
„ Wiadomości nadchodzące z Grecji" 
świadczą 0 aktywnej postawie pos 
wstańców na wszystkich terenach nie 
objętych głównymi operacjami zwła* 
szcza w Macedonii Egejskiej, w Tras 
ch i południowym Peloponezie, W 
niektórych okręgach powstańcy zajęli 
szereg wiosek, W Lakonii oddziały poe 
wstańcze zaatakowały wojska rządow 
we w odleślości 10 km. od Sparty 

W dniu 11 kwietnia oddziały por 
wstańcze w sile 350 żołnierzy zaata- 
kowały fniejscowość Rapsani na poe 
łudniowych stokach Olimpu, Powstań. 
ców odparto o zaciętej walce, dzię* 
ki posiłkom, które przybyły od stro+ 
ny morza. 


p 


Bitwa 


Po nabożeństwie aż się zaroiło od chłopów, Wszyscy ruszyli 
pod kopiec Kościuszki. Lecz usadowione na wzgórzu konne od- 
działy policji granatowej zagrodziły chłopom drogę. Rozległ 
się policyjny okrzyk: — Stać! bo strzelamy, W imię prawa ro- 
zejść się, bo włyjemy broni palnej! 

Chlopi nie dali za wygraną, Wspinali się dalej na szczyt 
wzgórza, na którym ich pradziad Bartosz Głowacki zdobył mo- 
skiewskie armaty, Policyjny szwadron rzucił się na chłopów. 
W tłumie zaroiło się. Pomieszali się jeźdźcy z chłopami, Obna- 
żone szable świstały w powietrzu, siekąc często chłopskie ple- 
cy, Chłopi nie pozostali dłużni, Rozgorzała walka, Na poli- 
eyjne szable i karabiny poszły chłopskie kije. I bili wszyscy, 
ile tylko się dało, dopóki z pola bitwy nie uciekł szwadron 
policyjny. A po tym z gromkim okrzykiem: „hurra“ chłopi 
Bartoszowe wzgórza po raz drugi zdobyli, 


Samorodna manifestacja 


Znalazł się okolicznościowy mówca, Ktoś wygłosił dekla- 
macje, Radości i wiwałom nie było końca, Wiwałowali chłopi 
na cześć odniesionego zwycięstwa, na cześć Witosa, wzywając 
go do powrotu, by ratował Polskę, A gdy ktoś wspomniał o pre" 
tensjach Hitlera do naszego Pomorza, zebrani zaśpiewali Rotę 
Konopnickiej. 

"Ta samorodna manifestacja dobiegała już końca, gdy pod ko- 
piec Kościuszki podszedł nowy oddział policyjny. I znowu lufy 
policyjnych karabinów skierowały się w stroną 20-tysięcznej 
rzeszy chłopskiej. I znowir powietrze przeszył ten sam policyje 
ny okrzyki R 3 5h 

— W imieniu prawa rozejść się, bo użyjemy broni palnej! 

Tłum nie drgnął Zapanowała chwila groźnego milczenia 
w ozasie której Wachowicz wysunął się pod policyjne lufy, 
obnażył pierś i zawołał: — Strzelajcie! Zebrani wyciągnęli ręce 
ku niebu i zaśpiewali! „Kto się w opiekę poda Panu swemu..." 

Komendantowi policji zadrgały ręce. Obudziło się w nim su- 
mienie polskie, Nie splamił aneio imienia i polskiego mundu- 
ru salwą do bezbronnych braci. Dał rozkaz swemu oddziałowi 
do odwrotu, Chłopi z Bartoszowego wzgórza żegnali odchodzą* 
cą policję hymnem państwowym: 


Polieyjne salwy, 


Zdawało się, źe już wszystko się skończyło — chłopi w spo- 
koju poczęli rozchodzić się ku domom. p 

Tymczasem grupa, która powracała w kierunku Miechowa, 
natknęła się pod kościołem na samochody, wiozące do Racła- 


wie dalsze rezerwy policyjne, I właśnie z tych samochodów, 
bez ostrzeżenia, posypały się w kierunku wracających chłopów 
salwy wystrzałów karabinowych, Dwóch chłopów zostało zabi- 
tych na miejsca, a wielu odniosło ciężkie i lżejsze rany. Ilu 
ludzi od tych zbrodniczych sałw zostało rannych, do tej pory 
nikt nie wie. W obawie przed aresztowaniem ludzie leczyli 
swe rany w ukryciu. 

"Słońce zachodziło tej niedzieli nad Racławicami krwawo. 
W powietrzu unosił się zapach prochu i świeżo przelsnej krwi. 
Rozkaz Składkowskiego został wykonany, ale zwycięntwo ode 
niesli chłopi. 


Aresztowania 


Gdy zapadła noe, policja rozjechała się po wsiach, dokonujse 
na terenie powiata miechowskiego masowych aresztowań. Ci 
sami konfidenci, co chodzili no wsiach i namawiali chłopów, by 
wbrew zakazowi poszli do Racławic, potem zjawiali się w to- 
warzystwie granatowej policji i dokonywali aresztowań, Na pre 
cesie w Miechowie któryś z policjantów, zeznając w charakte- 
rze świadka dowodnego, wygadał się nieoględnie, że już na dwa 
tygodnie przed wypadkami raclawickimi sporzadzono listę tyck 
osób, które miały być aresztowane. Nic więc dziwnego, że wte” 
nialna" policja Składkowskiega naprzód wiedziała, że prze- 
stępstwo będzie i kto je popełni! 

Aresztowanych zwieziono samochodami do Miechowa i zam” 
knięta ich w piwnicach magistratu i komisariatu polici’ oo- 
wiatowej, Gdy mnie konwój policyjny z Kielo dowiózł do Mie- 
chowa, w piwnicach był już straszliwy tłok i niesamowity za- 
duch — brakło powietrza, W niedużych piwnicach maglstrac 
kich I policyjnych siedziało ponad 200 osób. 

Wśród aresztowanych spotkałem niemal wszystkich wwbitniej- 
szych działaczy ludowych z powiatu miechowskiego. Większość 
z nich w Racławicach nie byta, ale przecież razem znalazła się 
w kozie. Nastrój w suterynie poprawił się, Mimo ostrych 7a- 
kazów, ludzie zaczęli między sobą gadać — wałówek było dużo, 
tylko brakło wody... 


W krzyżowym ogniu pytań 


Pobył w piwnicach trwał niedługo, partiami wyprowadzano 
nas do komisariatu policji, gdzie rozpoczęły się gorączkowe 
badania, Przez 48 godzin przesłuchano ponad 200 osób, Sza- 
blon był z góry ustalony: Należysz do nielegalnej organizacii 
komunistycznej. w Racławicach, bo cię wysłali komu 
ści. Za bolszewickie pieniądze strzelałeś do policji, 
ci się zachciało, to teraz będziesz siedział w kryminale, Jesteś 


antypaństwowcem i wywrotowcem, My wszystko wiemy! Przy- 
znaj się dobrowolnie — mieliśmy już mądrzejszych od ciebie 
i też śpiewali... > 

I tak w kółko, aż do znudzenia. Niektórzy z aresztowanych 
w krzyżowym ogniu pytań byli przez pełne 48 godzin. Zmie- 
niala się odsługa, ale młynek kręcił się nieustannie. Tak, ktoń 
powiedział mądre zdanie, — że miłosierdzie Boskie į głupota 
ludzka nie ma granic, 

Jeśli się zdarzyło, że jakiś aresztowany popadł na gorliwego 
sługuse i znalazł się z nim sam na sam, to oberwał parę azture 
chańców. Chłopey z Golędzinowa byli świetnie  wytresowani, 
jeśli bili, to dobrze, ale tak, że nikt nie widział i nie było 
śladów, W imię prawdy należy jednal stwierdzić, że podczaa 
badań bicia nię stosowano, 


Niemiłe spotkanie 


Rano, 20 kwietnia, zaprowadzono nas przed oblicze sędzie- 
go śledczego. Był to jakiś młodzik, od niechcenia rzucał pod 
adresem każdego aresztowanego kilka pytań, Mechanicznie pode 
pisywał nakazy aresztowania, a potem majestatycznie rozkąe 
zywał; — zaluć i odprowadzić do więzienia! 

Było nas dziesięciu. Otaczał nas gęsty pierścień policji — na 
lufach karabinów błyszczały ostrza bagnetów. Szliśmy wolno 
przez wąski korytarz — dzwoniły nasze kajdany. Przed scho- 
demi nagłe nas zatrzymano. Wartownik wyprężył się jak stru” 
ua. Do komisariatu policji w Miechowie wchodził jakiś genae 
rał, Gdy nas mijał, poznałem go — był to Składkowski. 

Co za genialny premier, na wszystko miał czas! Nie dość, że 
był zajęty malowaniem płotów, jeszcze osobiście przyjechał do 
Miechowa. Koronkowej roboty trzeba doglądać — Śkładkow- 
ski, stary lis, bał się, że mu ktoś sprawę sknoci, a polem po 
nitce wyjdzie na jaw, że on jest ojcem prowokacji raciawickiej, 


W miechowskim więzieniu 


„W. miechowskim więzieniu osadzono B0-ciu mężczyzn i 4 kov 
Diety, Dziś, gdy ludzie przeżyli piekło hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, więzienie miechowskie wydaje się czyms’ tak 
niewinnym, że po prostu nie chce się o nim pisać. Ale w cza- 
sach normalnych i pokojowych siedzieć chłopu za kratami, gdy 
jego sąsiedzi orali i siali, nie należało do przyjemności. 

Kilkomiesięczny pobyt w więzieniy nikogo nie załamst, lecz 
przeciwnie, twierdził w przekonani Za kratami 
więziennymi odhył się kurs polityczny. ięziania miechowe 
skiego poszli chłopi z powrotem do roboty politycznej, Jęden 
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Gen. de Gavlle 


no czele nowej partii 


zbiórki publicznej na rzecz 
Towarzystwa Burs i Stypen- 
diów. Zbiórka, przeprowadzo- 
na w roku ubiegłym w całym 
15 milionów zł., 


sku, gdzie z 


dała 


się nie tylko w swoim środowi 


żnie jedynie szkoła powszech- 
na. Odtąd nie ten, kto ma pie- 


dziedzin naszego życia po% 
trzebni są ludzie przygotowa* 
ni, z odpowiednim wyksziałce* 
niem w danej dziedzinie, lue 


najduje się przewa- 


Po ostatniej mowie gen. de 
Gaulle, wygłoszonej w Strass- 
burgu (o której podawaliśmy 
w poprzednim numerze), za- 
wiązała się nowa partia polit 
czna „Zjednoczenie Narodu 
Francuskiego”, na czele której 
obecnie stanął gen. de Gaulle.“ 

W poniedziałkowym oświad- 
czeniu, rozesłanym do prasy 
francuskiej, gen. de Gaulle tr 
zesadnia powstanie partii, pi- 
sząc w zakończeniu: „Aby po- 
RA rozłamy parłyjne zapano- 
wała jedność narodu na wspól- 
nym wysiłku reformy i ochro- 
ny — stworzona została pa- 


OSTRE POGOTOWIE WOJSK 
W PALESTYNIE. 


Tocząca stę od dłuższego czasu wal- 
ka o śmierć i życie żydowskiego ter- 
rorysty Grunera pomiędzy żydowską 
organizacją terrorystyczną a władzami 
brytyjskimi w Palestynie, została za” 
kończona straceniem Grunera. 

Grunera powieszono w więzieniu 
wtaz z 3 innymi skazanymi. Przed 
śmiercią wykazał on postawę pełną 
godności i odwagi, a przed samą eg- 
zekucją powiedział, iż umiera w prze- 
świadczeniu, że słuszna sprawa ży* 
dowska odniesie zwycięstwo, 

Po straceniu Grunera, władze pale” 
styńskie w obawie represji, wprowa- 
dziły godzinę policyjną dla żydowskiej 
ludności Palestyny na czas nieograni* 
czony, 

Wrzeqie wśród Żydów, wywołane 
straceniem Grunera, zmusił» wysokie» 
go komisarza dla spraw Palestyny, 
Cunninghan'a, do wydania zarzadze” 
nia ostrego pogotowia, wszystkim 
wojskom brytyjskine w Palestynie. 

Żydowska NA terrorystycz. 
na Irgun Zvai Leumi, ogłosiła za po” | 
średnictwem swojej tajnej radiostacji 
że za każdy wykonany wyrok śmier- 
ol, zostanie powieszonych 10 wyż- 
szych oficerów brytyjskich. 


|cznej, tak różnorodnej, 


Ña „Zjednoczenia Narodu 


francuskiego". 


Kierownictwo partii biorę na | 


siebie i wzywam wszystkich 
Francuzów i Francuzki, którzy 
chcą się zjednoczyć dla wspól- 
nego dobra, by: przyłączyli się 
da nas”. 

Oświadczenie kończy się o- 
krzykiem: „Niech żyje Fran- 
cial Niech żyje Republika”. 

Przedstawiciele partii \ko- 
miinistycznej i socjalistycznej 
ostro zaatakowali poniedzial- 
kową deklarację de Gaulle, 

Zastępca sekretarza general- 
nego partii socjalistycznej o- 
swiadczył, że deklaracja całko- 
wicie usprawiedliwia wezwa- 
nie komisji ogólnej partii so- 
cjalistycznej do wszystkich r2- 
bofników i republikanów, aby 
„zjednoczyli się w obronie de: 
mokracji przed _ niebezpie: 
czeństwem osobistej władzy”. 

W poniedziałek przemaw 
również prezydent Francji 
Wincent Auriol, W przemówie- 
niu, nawołującym do ziedno* 
czenia, prezydent m. in. powie 
dział; „W obecnej chwi kraj 
chce pracować nad odbudewą. 
Za dużo zadań żywo!łrych, 
praktycznych i konkretnych 
czeka Francuzów i nie po 
ni oni tracić siły na dokt*vn :r- 
skie debaty. Nie pora teras na 
rozdarcie wewnętrzne, a czas 
ra zgodę i jedność. 

Lecz jedność, to nie znaczy 
jednolitość myśli. W kieju o 
sfrukturze: politycznej ` RURA 
ja 
we Francji, zupełna jednolitość 
byłaby tylko bezpłodnym skrg- 


kraju, 


stwo za zadanie, 

W swojej działalności T. B. 5. 
realizuje program organizacj 
równego startu i równych wa 
runków kształcenia się 
młodzieży i dorosłych. Dla wy: 


runków kształcenia 


zapewnienie im utrzymania 
Tworzenie burs przy ośrod 


Towarzystwo dokonało 
wiele. Działalność swą rozpo 


osiągnięć należy 
Tomaszowie, Pabianicach, Ło: 
dzi, 


czom 
dobrej woli. Ciężkie warunki 
mieszkaniowe w kraju 


znaczyć, że bursy winny 


przeszkodą w 


tych zamierzeń jest nie włą: 


niestety, suma ta jest kroplą w 
| morzu wobec potrzeb młodzie- 
zy kształcącej się, które zaspo- 
koić postawiło sobie Towarzy- 


dla 


tworzenia odpowiednich wa- 
się po- 
trzebne są nie tylko dobrze 
wyposażone szkoły, ale i od- 
powiednie warunki mieszka- 
niowe dla kształcących się oraz 


kach szkolnych jest konieczno- 
ścią ze względu na młodzież 
przybywającą do szkół z odle-, 
glych okolic. W tej dziedzinie 
już 


częło od roku 1945 na terenie 

woj. Łódzkiego, w wojewódz 
| twach pozostałych od wrześ- 
i| pia 1946 r, Do poważniejszyc! 
stworzenie 
burs w Radomsku, Piotrkowie 


Prace te zawdzięczają swoje 
prowadzenie głównie dzieła- 
społecznym i lufziom 


stwa: 
rzają konieczność budowy hurs 
w sełkach innych ośrodków 
szkolnych. Należy jeszcze za- 
być! 
wyposażone w. sprzęty, jak 
łóżka, stoły, szafy. Poważną 
realizowaniu 


czenie ich do planu państwo- 


niądze i szczęście, lecz jednost. 
k: wartościowe i uzdolnione 
przechodzić będą do przedow- 
niczych grup narodu 
“Fundusze T. B. 5. gromadza- 
ne są ze składek członkow- 
„| skich, dotacji samorządów, in- 
i|słytucyj. społecznych. ofiar do- 
browolnych, zbiórek nu 
nych i władz państwowych. 
Obracane są one nie tylko na 
budowę burs, ale i przekazy” 
wane młodzieży w formie siv- 
pendiów. Komisje selekcy'no- 
stypendialne przy Oddziałach 
Wojewódzkich, Powiatowych 
i Miejskich, a nawet i Gmin- 
„jnych T. B. $. zajmują sę ze- 
kwalifikowaniem kandydatów 
ze swego terenu do słypen- 
diów. Liczba stypendiów za- 
ieżna jest od posiadanych fun- 
duszów. Założeniem organiza- 
cyjnym Towarzystwa jest za- 
gwarantowanie  stypendyście 
pomocy na okres całego kształ- 
cenia się. Stypendium nie mo- 
że być wstrzymane ani w cią- 
gu roku, ani w latach następ- 
nych nauki. Wstrzymanie sty- 
pendium może spowodować 
tylko sam stypendysta, o ile 
porzuci szkołę lub zaniedba się 
w nauce. 

Z zasady stypendium jest 
zwrotne. Stypendyści, a za ma* 
łoletnich rodzice, składają zo- 
bowiązania zwrotności w o0- 
kresie 15 lat po ostatecznym u- 
kończeniu szkoły. Stypendia 
za tym traktowane są jako dłu- 
goterminowa pożyczka, Wpły- 
wające zwroty zapewnią do- 
sięp do szkół nowym rzeszom 
zdolnej a niezamożnej mło- 
dzieży. 

Przyznając 


i 


stypendium ko- 


dzie miłujący kraj i społeczeń« 
siwo. Wiele eiea dzieci, któ: 
re w przyszłości mogłyby sta” 
nąć w szeregach budowniczych 
Polski, cierpi nędzę,czy nie na- 
leżałoby wyciągnąć do nich 
pomocną dłoń 

Inicjatywa i praca środowi- 
ska naturalnego — gminy wieje 
skiej — jest podstawą prac T. 
B. S. Koła gminne powstają 
na terenie gminy, gdzie jej 
mieszkańcy zdają sobie spraw. 
z ważności prac T. B, $. Kó 
gminnych T. B. $. posiada już 
308, powiatowych — 104, wo- 
jewódzkich — 12. Ci, którzy 
kierują całą akcją, są pełni zro- 
zumienia dla niedoli niezamoe 
żnego dziecka i wyłężają wszys 
stkie swe siły w kierunku u- 
czynienia go szczęśliwym, pewe 
nym, że spokojnie będzie mo- 
gło kształcić się, że odjęte jemu 
lub rodzinie będą troski o zdo* 
bycie dla niego kawałka chle= 
ba. Tempo pracy B._ 8 
zwiększa się i miejmy nadzie= 
ję, że T. B. S. zyska poparcie 
coraz to szerszych warstw spo- 
łeczeństwa, dla niego bowiem 
pracuje. Może dzięki temu 
krzywdzona do 1939 roku war= 
stwa chłopska, nie ponavajgea 
w swym środowisku szkoły 
średniej i wyższej, coraz swo- 
bodniejszy dostęp będzie mia- 
ła do zdobywania wiedzy. 

Od 21 do 27 kwietnia odbęe 
dzie się drugi Tydzień T. B. $ 
W czasie tym zosłaną urządzo- 
ne zbiórki pieniężne oraz pro= 
wadzona , będzie akcja infor- 
macyjna co do działalności T, 


'Mamy nadzieję, że ogół spo- 
łeczeństwa weźmie czynny u= 


W ministerstwie kolonii w Lendy- powaniem. 


nie, wykryto bombę zegarową zawi” 
nięłą w papier. Bomba posiadaja du- 
ža siłę wybuchową i w razie eksplo- 
zli, spowodowałaby duże zniszczenia. 

Policja przypuszcza, że bombi zo- 
stala podłożona w celu pomszczenia 
śmierci Gruneru, straconego w Pale- 
stynie, 


nu powinna 


Francji”. 


Swobodna, kurtuazyjn? i u- 
miarkowana wymiana zdań są 
zarówno nieuniknione 
konieczne, lecz jednol*ość czy- 
istnieć i będzie 
istnieć w dziele odbudowy 


wego w zakresie odbudowy, | misje 
gdyż wymaga to przygotowa- 
wania zagadnienia Wydziału 
Organizacji i Planowania. Za- 
rząd Główny T. B. S$. przygoto- 
wuje obecnie materiały do pla- 
nu rozbudowy sieci burs w| 
Polsce. Narazie jednak To 


jak i 


jest niezb: 


wa- 


selekcyjno-stypendialne 
mają na względzie zdolności, 
wartość charakteru ucznia i 
jego stan materialny. 

Akcja słypendialna T. B. $. 


stwierdzić łatwo, zaglądając do 
chat chłopskich i izb robotni- 


dział w zbiórce, rozumie bo- 


wiem głęboką prawdę, zawar- 
tą w haśle Tygodnia T. B. $.: 

„Młodzież to przyszłość Na- 
rodu — dając ofiarę na Towa- 
rzystwo Burs i $łypendiów — 
utrwalasz wolność i 
kraju”, 


ędna. Można to 


przyszłość 


s oskarżonych zapyłany na profesie; ćzy fest. ludowcem oéwiad- 
czył wprost — do tej pory nie byłem, ale gdy tylko opuszczę 
więzienie, zaraz się zapiszę. 


Głodówka 


Jednak czas wlókł się leniwie, i każdy tęsknił za wolnością, 
Prawie wszyscy co tydzień pisali prośby o przyśpieszenie śledz- 
twa i o wypuszczenie nu wolność za kaucją, Nie dawało to jed- 
nak żadnych rezultatów, Prokuratura w Kielcach milczała. Na 
znak protestu, w sobotę przed Zielonymi Świętami, wszyscy 
więźniowie racławiccy rozpoczęli głodówkę. (Pięć i pół dnia bez 
jedzenia 1 wody). 


Święto ludowe obchodziliśmy głodni. Wszyscy siedzieli na 
podłodze i posępnie spoglądali na kraty. Nikt nie miał ocho- 
ty do gadania, ale gdy z ulicy doleciały urywki chłopskiego 
hymnu — „O cześć wam panowie magnaci, za naszą niewolę, 
kajdany." — chłopi nie wytrzymali! Wszyscy więźniowie zacła” 
wiccy zaczęli śpiewać, włórując tym, co w pochodzie przecho- 
dzili obok więzienia. 

Przestraszone władze więzienne uznały naszą skromną ma- 
nifestację ludową za bunt! Grożono nam zatrzymaniem wałó- 
wek, a gdy to nie pomogło, wydobyto sikawki! 


Na Święto Ludowe w Miechowie udało nam się wysłać grypa, 
w którym zakomunikowaliśmy władzom Stronnictwa o celu na- 
szej głodówki, Zrobił się ruch Chyba w czwartek powiado- 
mionó nas, że p prokurator zapoznał się z oaszymi prośbami 
Już są przygotowane decyzje, kto ma iść na wolność, a kio 
pozostaje w więzieniu. 


Powódź 


Głodówka się zakończyła. I bodaj, że jeszcze tegoż dnia 
przeżyliśmy w miechowskim więzieniu powódź. 

Po południu zrobiło się ciemno, ze dwa razy potężnie za- 
$rzmiało, a potem lunął deszcz, Bodaj przez dwie godziny lało 
jak z cebra. Któryś z więźniów spojrzał przez okno i z prze- 
rażeniem krzyknął: — powódź! Rzeczywiście, mały strumyk 
Miechówka urósł do groźnych rozmiarów. Woda zalała cały 
dziedziniec więzienny i z każdą chwilą wznosiła się wyżej 
Przez zamknięte drzwi, uszczelnione kocami, woda wsączała się 
do cel więziennych, 

Więźniów ogarnęła panika, Błagano władze więzienne, by 
poleciły klucznikom olworzyć cele i zezwoliły nam orzejsć na 
strych. Niestety, z pawilonu administracyjnego posypały się 


w naszym kierunku strzały, kilka kul wpadło również do na- 
szej celi Nr 1. 

Z każdą minutą woda rosła! Jeszcze pół metra, jeszcze 30 
centymetrów brakuje do tego, by poziom wody zrównał się z po- 
ziomem naszego twartego okna! Byliśmy bezradni. W oknach 
żelazne kraty | nic więcej, a drzwi żelazne, zębami ich nie 
ugryzie, pazurami nie rozerwie. Mieliśmy świadomość, że, jeśli 
woda będzie dalej wzbierać, wytopimy się jak szczury, 

Lecz na szczęście okna więzienne były wysoko, a poziom wo- 
dy o 20 centymetrów niższy. Ocaleliśmy — pewnie dlatego, że 
co ma wisieć, nie utonie. 


Proces 


We wrześniu 1937 r. epilog drugiej bitwy racławickiej zni 
lazł się na wokandzie Sądu Okręgowego w Kielcach, na sesj 
wyjazdowej w Miechowie. 

Na ławie oskarżonych zasiadło około 60-ciu osób, Do kom- 
pletu sędziowskiego należeli: Wysocki, Wędrychowski, Chmie- 
lewski i Lech. jako sędzia zapasowy. Oskarżali iceprokura* 
tor Bogdanowicz i Lejman. Bronili najwybitniejsi adwokaci- 
ludowcy z Warszawy, Krakowa i Kielc 

Proces trwał około miesiąca. Sąd przesłuchał kilkuset świad. 
ków. Świadkowie dowodowi rekrutowali się z policji mundu- 
rowej i tajniaków, zeznaniach policji zachodziły rażące 
sprzeczności, było wiele takich syluacji, że nie ulegało naj- 
mniejszej wątpliwości, że ludzie ci zeznawali na rozkaz! 
W ogniu krzyżowych pytań obrony, misternie wypracowana 
koronka rwała się i wychodziła na jaw prowokacja czynników 
zolicyjno-administracyjnych. 

Wśród świadków obrony zeznawało wielu wybitnych działa* 
czy ludowych, którzy podmalowali tło polityczne, na jakim ro- 
zograły się wypadki racławickie, Warto podkreślić, że proku- 
ratura momentów politycznych skrzętnie unikała i z tego po- 
wodu dochodziło pomiędzy nią a obroną do ostrych starć, Pan 
Bogdanowicz wolał drobiazgowo wyliczać, ile znaleziono w Ra- 
cławicach kamieni į ile drzewek połamano w sadzie pułkowni- 
ka Sławka, niż słuchać tego, że chłopi poszli do Racławic z po- 
budek patriotycznych, by ućzcić pamięć Kościuszki i Bartosz» 
Głowackiego. 


Prasa z białymi plamami 


Proces racławicki w o 
cesowanie, Da Miechow. 
i Lecz, niestety, cenzura sanscyjna pras; 
kneblowała całkowicie usta. 


vołał żywe zainte- 
z całej Pal 
niezależnej za 


Monopol na informowanie opini 
ufany Dziadosza, p. Bocian, 
wozdania z procesu racław 
ły całkowicie cenzurowane. 
miał zaufania, Repor 


publicznej miał jedynie zae 
korespondent PATa z Kielc, Spra- 
ickiego innych korespoadeniów by 
Nawet młody Cat-Mackiewicz nie 
iat ż „Dwie bitwy racławickie” i sprawos 
zdanie z procesu skon: ano mu również całkowicie, 
Natomiast prasa zagraniczna podawała z procesu racławie- 
kiego szczegółowe sprawozdania, a u nas świeciły białe plamy, 
Wid. je ktoś czegoś się bałl 


Wyrok 


Mimo nacisków ze strony administracji, komplet sędziowsyi 
wykazał swą niezawisłość, Przy wydawaniu wyroku wziął pod 
uwagę motywy wysunięte przez obronę i wydał wyrok łagodny, 
Z 60-ciu oskarżonych, 4rch zostało skazanych na rok aresztu, 
kilkunastu na 6 miesięcy, a reszta została uniewinnions od wi- 
ny i kary, 

W motywach wyroku sąd podkreślił, że oskarżeni dziatalł 
z pobudek patriotycznych i zostali przez czynniki policyjao= 
administracyjne sprowokowami, 

rokurator Bogdanowicz sprzeciwił się tak łagodnems w 
miarowi kary i zupowiedzinł apelacj 
dliwości z wyroku raclawickiego rów 
Wobec sędziów zastosowano represje: sę 
wstrzymano awans, a sędziego Wędrychowsk 
emeryturę, 


Ministerstwo Sprawie. 
nie była zadowplone. 
mi Wysockiemu 
dego wysłano na 


Szczęście jest zmienne, a Bóg sprawiedliwy 


Gdy się patrzy na wypadki racław 
latach, można powiedzieć, 
sprawiedliwy”. 

Pan prokurator Bogdanowicz w ozas 
strzem Kielc, 
Lejman zmarł. 

Starszy przodownik służby śle 


ny pod cmentarzem kieleckim za 


współpracę z gestapo. 
„Protegowany p. Dziadosza, korespondent PATa, Bocian rówe 
nież podczas okupa 


3 został zastrzelony za współpracę z Niem- 


e dziś, po dziesięciu 
że „szczęście jest zmienne, a Bóg 


r ane ie okupacji był burmi- 
uciekł z miasta wraz z Niemcamil Prokurator 


czej Jargot został zastrzelo+ 


Ł Pan wojewoda Dzia- 


Chłopi na swych zagonach przetrwali burzę w. 
lej soba! Sprawdza się chłopskie 
klasztora, niźli przeora”, 


ojenną i są da- 
przysłowie, że — „dłużej 
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ZAGADNIE 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


W obronie samorządu rolniczego 


Tymczasowy Rząd Jedności Narodo- 
wej dekretemi z dnia 26 sierpnia 1946 
r. zniósł Izby Rolnicze, będące organi- 
zacją samorządu zawodoworrolnicze- 

o. 


Majątek Izb Rolniczych, oraz ich za- 
dania w dziedzinie: a) przedstawiciel- 
siwa i obrony interesów rolnictwa, b) 
samodzielnego przedsiębrania środ- 
ków do wszechstronnego popierania 
rolnictwa, c) współdziałania z władza- 
mi państwowymi i samorządowymi w 
sprawach rolnictwa — przekazał Žwiąz- 
kowi Samopomocy Chłopskiej, 

Dziwne wydawało się, że Rząd 
zniósł samorząd rolniczy w okresie, 
kiedy przed roli:ictwem stanęły ogrom- 
ne zadania i ciężka sytuacja na skutek 
przeogromnych szkód, spowodowa* 
nych na tym polu przez wojnę, oraz 
może potrzeb powstałych przez zmia- 
ny ustrojowe i terytorialne. 


NOWA RZECZYWISTOŚĆ 


Nowa, jak zwykliśmy nazywać, rze- 
czywistość postawiła przed nami nowe 
problemy. Trzeba było repatriować i 
przesiedlić w zupełnie nowe i odmien- į 
ne warunki miliony rodzin chłopskich, 
nie przywykłych do pracy i gospoda- 
rowania w tych, w jakich się znalazły 
warunkach. W warunkach o tyle je- 
szcze cięższych, że na gospodarstwach 
nie było prawie żadnego inwentarza. | 

Reforma rolna obdzieliła- setki ty- 
sięcy rodzin ziemią. Ci, którzy przez 
całe swe dotychczasowa życie słuchali 


Ayano ekonoma, nie przywykli by | * 
U 


o samodzielnej pracy i jej plano: 
wania, organizowania i ogarniania 
swym umysłem całości gospodarstwa, 
które jest wszakże organizmem wyso- 
ce skomplikowanym. Korzystający z 
reformy rolnej na ogół jeszcze i dziś 
inwentarza pod dostatkiem nie posia- 
dają. Nie mają również i odpowied- 
nich narzędzi do pracy, a przede 
wszystkim działki nie są zabudowane. 

Wyrósł więc nowy problem. Obok 
zabudowy osad powsłałych z przebu- 
dowy ustroju rolnego, wyposażenia 
ich w inwentarz i narzędzia, prawidło- 
wego zagospodarowania, wyrósł pro- 
blem przygotowania setek tysięcy o- 
sadników do pracy samodzielnej na 
własnym gospodarstwie i samodzielne- 
go zarządzania warsztatem pracy, or- 
ganizowania tego warszłału i uspraw- 
niania jego produkcj 


Zamierzona i częściówo automatycz- | 


nie dokonywująca się zmiana struk- 
tury gospodarczej naszego kraju prze 
rzuca na wieś i rolnictwo nowe do- 
datkowe ciężary i obowiązki. Z kraju 
rolniczego mamy się stać i stajemy się 
powoli krajem rolniczo- przemysło- 
wym. Co to znaczy? Znaczy to, że 
mniejsza ilość ludzi pracujących na 
roli będzie musiała obecnie i w przy- 
szłości wyżywić większą, aniżeli do 
tej pory ilość osób, zatrudnionych w 
innych zawodach. Trzeba więc bę-| 
dzie umieć wydajniej gospodarować i| 
„ekonomicznej i umiejęiniej pracować. 

Oto są naszkicowane z grubsza za- 
dania i problemy, stojące dziś przed 
wsią i rolnictwem, 

I w tej sytuacji Rząd znosi samorząd | 
rolniczy, instytucję powołaną nie tyl-| 
ko do obrony rolnictwa, ale jak sama 
tstawa to formułuje — instytucję po-| 
wołaną do „samodzielnego przedsię” 
brania środków do wszechstronnego | 
popierania rolnictwa”, 


UNIWERSALNA INSTYTUCJA , 


Jednym z argumentów, używanych 
przez zwolenników zniesienia samo- 
rządu rolniczego—był argumeni istnie: 
nia w Polsce Zw. Samopomocy Chłop- 


WYSTĄPIENIE POSŁA T. NOWAKA 


skiej, organizacji mającej pełnić rolę| kontroli. Że tak jest, to najlepszym te- 


związku zawodowego rolników. , 

Ciekawą = jest rzeczą, że ten argu- 
ment nie odgrywa roli w odniesieniu 
do innych zawodów. W innych zawo 
dach, robotniczych, rzemieślniczych, 
kupieckich i tzw. wolnych wszędzie 
spotykamy związki zawodowe, a o- 
prócz nich i samorząd zawodowo go- 
spodarczy i stan ten nikogo ni i, 
zawodowi i rządowi nie przeszke 
lecz jednym i drugim bardza pomaga 
Mamy przecież np. związek zawodo- 
wy lekarzy, farmaceutów, kupców, 
rzemieślników, związek prawników 1 
demokratów, a oprócz tego izbę le- 
karską, izbę farmiaceutyczną, przemy- 
słowo-handlową, rzemieślniczą i ad- 
wokacką. Rzecz tę uważa się za nor- 
malną i zdrową. 

Uderzające jest to, że zlikwidowano 
samorząd dla zawodu, w którym za- 
trudnienie i utrzymanie znajduje po- 
łowa mieszkańców naszego kraju, że 
stało się to w czasach, kiedy tak wiele 
mówi się o demokracji, o tym, że u- 
sirój nasz jest prawdziwie demokra- 
tyczny. 

Uważamy że cechą ustroju demokra- 
tycznego i zarazem jego probierzem 
jest właśnie szeroko i jak najdalej w 
głąb rozbudowany samorząd teryto- 
rialny i zawodowy. 

Nie można pominąć także i tego, że 
stało się to głównie z inicjatywy i na 
naleganie Zw. Samopomocy Chłop- 
skiej, organizacji mieniącej się być or- 
ganizacją zawodową rolników i rze- 
komo broniącą ich i rolnictwa intere- 
ów. 


Nastepnie poseł Nowak polemizuje 
kolejno że wszystkimi zarzutami, wy- 
suwahymi pod adresem Izb Rolniczych 
i tak kontynuuje: 


DOBRE PRAWO DEMOKRACJI 


Ustrój prawdziwie demokratyczny, 
m. in. to ma do siebie, że stara się jak 
największa ilość władzy zlecić w ręce 
lokalnego społeczeństwa. Dobrą stro- 
ną tej zasady jest większa wnikliwość 
w potrzeby danego terenu i lepsza zna- 
jomość panujących na nim warunków 
Daje to gwarancję lepszego wykonania 
zadania, celowszego i bardziej ekono- 
micznego zużycia środków, gwarantu- 
je bardziej bezpośredni wpływ obywa- 
tela na te sprawy i jego bezpośrednią 
kontrolę zużycia środków i działal- 
aparatu. Tego rodzaju system 
ża władzę państwową w spełnia- 
u jej obowiązków, a obywatelom da- 
je pierwszorzędną szkołę życia pu- 
blicznego, daje możność zapoznania 
się w sposób praktyczny z rozmaitymi 
probiemami i czyni obywatela czynni- 
kiem istotnie współrządzącym. 

Czy poprzednio omówione zadania 
może spełniać dobrowolna organiza- 
cja zawodowo-rolnicza? Twierdzę, że 
nie. Nie może spełniać dlatego, że nie 
jest instytucją publiczno-prawną, nie 
posiada momentu powszechności, ani 
też stałości. Jej decyzje i zarządzenia 
obowiązywać mogą tylko należących 
do niej na zasadzie dobrowolności 
członków. Nie może więc ona wyko- 
nywać w zastępstwie organów admi- 
nistracji rządowej funkcvj administra- 
cji publicznej, Nie może tego czynić 
przedewszystkim na skuiex brakuegze- 
kuływ. Państwo poza tym nie może jej 
powierzyć tych zadań, jak i środków 
potrzebnych do ich realizacji, gdyż nie 
posiada dostatecznego tytułu do ścisłej 


ZW 


LEN i KONOPIE 


go dowodem była odpowiedź Premie- 
ra i Prezydium KRN, na złożoną swe- 
go czasu przez Klub posłów PSL inter- 
pelacji w sprawie Zjazdu Krajowego 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, który 
to Zjazd odbył się z pogwałceniem 
przepisów  słaiutu. Wskazywaliśmy 
wówczas, że wybrane w ten sposób 
władze Związku nie budzą zaufania i 
nie dają gwarancji „rzetelnego gospo- 
darzenia groszem publicznym, udzie- 
lanym jemu ze Skarbu Państwa. Pre- 
mier i Prezydium KRN wówczas od- 
powiedzieli, że zmienić tej sytuacji nie 
są w stanie, gdyż nie znajduią podsta- 
wy prawnej do ingerowania w we- 
wnętrzne sprawy Związku. 

Zw. Samopomocy (Chłopskiej nie 
może więc spełniać roli samorządu 
rolniczego i w niego się zamieniać. 


ASPEKT PARTYJNY 


Widzimy z tego, że jest miejsce na te 
dwie organizacje, ti, samorząd rolni- 
czy i Zw. Samopomocy Chłopskiej. 
Widzimy, że przez odpowiednie i jas- 
ne rozgraniczenie zadań nie tylko, że 
się one nie dublują i nie wykluczają 
w swej działalności, ale przeciwnie 
mogą się one doskonale uzupełniać 
przez to, że Izba Rolnicza szkoli i u- 
trzymuje fachowy personel instruktor- 
ski i poddaje go do dyspozycji dobro- 
wolnej organizacji zawodowo-rolni- 
szej, która dla tego personelu stwarza 
warunki do pracy, pracę ię planuję, 
organizuje i konłroiuje. 

Wbrew jednak temu wszystkiemu, 
cośmy powiedzieli — Rząd zdecydo* 
wał się znieść samorząd rolniczy. w 
Polsce. A istotną przyczyną tego posu 
nięcia obok momentów partyjno-poli 
tycznych było to, o czym na ostatnie 
Komisji Rolnej była mowa. Mówione, 
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wytłoki z cukrowni, wyiłoki bowiem, 
jak do tej pory wiadomo, to produkt 
odpadkowy powstały z przeróbki bu- 
raków cukrowych, a nigdy ziemnia« 
ków (Wesołość). Już w KRN mówi: 
łem o tym, że z Zarządów wojewódz» 
kich i powiatowych Związku $am. 
Chłopskiej eliminuje się chłopów, i że 
przez klucz partyjny, a nie wybory, 
wprowadza się element polityczny, 
nie rolniczy i niefachowy. 

Jak w tej sytuacji wygląda działal- 
ność Związku? Podam tu jeden bar- 
dzo wymowny przykład. W Poznaniu 
w warsztatach PPT i MR od szeregu 
tygodni stoi 166 gotowych do pracy 
nowych amerykańskich traktorów, 
Stoją one do dyspozycji Zarządu Gł. 
Zw. Sam. Chłopskiej, Czekają na roz- 
dzielnik. Wczoraj dowiedziałem się, że 
Zarząd Główny ten rozdzielnik już 
| sporządził i posiada go w swoich biu- 
rach. Traktory stoją. Są niewykorzy= 
stane. Ugory leżą. A Samopomoc nie 
była zdolna zewczasu sporządzić roz= 
dzielnika. Obawiam się, że zanim roze 
dzielnik do Poznania dotrze, że zanim 
traktory zostaną załadowane i dojdą 
do miejsca przeznaczenia — będzi 
już zapewne po sezonie orki. Ale to 
| jeszcze nie wszystko. PPT i MR, które 
obecnie nic lepszego nie ma do robo- 
ty, jak w okresie najpilniejszych prac 
polowych przeprowadzać własną li- 
kwidację — przekazuje w związku z 
tą likwidacją własne traktory przy- 
szłym ich użytkownikom. Samopomoc 
zamiast starać się pomóc w tym, by to 
przekazywanie szło jak najsprawniet, 
by nie było z tego powodu przerw w 
pracy traktorów — przekazywanie to 
w szeregu wypadków utrudnia, 

Np. PPT i MR w Poznaniu przeka- 
zało w Gnieźnie 6 traktorów Zarządo= 
wi PNZ. PNZ chciało te traktory prze- 
rzucić na teren sąsiedniego powiatu 
wągrowieckiego. Zarząd Pow. Samo- 
pomocy w Gnieźnie sprzeciwił się te- 
mu i przy pomocy milicji gwałtem je 
trzyma. Jest taka sytuacja: Traktory 
stoją bezczynnie, milicjant je pilnuje. 
a ziemia leży odłogiem. Podobnie 


mianowicie, że Izby. posiadają epara:| przedstawia się rzecz z 12 traktorami 


fachowy. Samopomoc bez tega apa- 
ratu fachowego na wsi się nie utrzy 
ma. Aparat ten jest jej potrzebny Pro- 
sły więc i wniosek — trzeba zlikwido- 
wać Izby Rolnicze, a aparat ten i ma 
jątek Izb zagarnąć. I ta jest moim zda- 
niem sedno tej sprawy. 

Związek Samopomocy Chłopsk 
interesują raczej sprawy  politvczno 
partyjne, sprawy handlu, a nie obro 


w Obornikach. 


ANARCHIA . 
W SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 


Na odcinku spółdzielczym S$amopo- 
moc zaczyna postępować podobnie. 
Jestem w posiadaniu odpisu pisme, w 
którym Zarząd Pow. Z. $. Ch. w Lesz- 


na rolnictwa i niesienie jemu facho- | 0e, zawiadamia członków Rady Nad- 
wej pomocy. Związek Sam. Chłopskizj | żorczej Gminnej Spółdzielni, że swoją 


jest kierowany przez czynniki nie fa 
chowe, nie znające się na rolnictwie 


i jego potrzebach i ze wsią niezwiąza* 


ne, zasiadające we władzach Zwią 
nie na skutek wybitnej społecznej pra: 
cy terenowej i fachowości, a ns sku 
tek tzw. klucza partyjnego. 


WYTŁOKI Z ZIEMNIAKÓW 


Żeby nie być gołosłownym vrzyło- 


decyzją zmieni zarząd tej spółdzielni. 
Uczynił to prawem kaduku. 

Kończąc stwierdzam, że przez li- 
j kwidację izb rolniczych wyrządzońo 
wiele złego, Zw. $. Ch. nie jest w sta- 
nie wszystkich zagadnień opanować, 
wszystkiemu podołać, tym więcej, że 
no ogół nie posiada, znających się na 
tych sprawach władz. Władze te są 
systemem odgórnym i nie demokra- 
tycznym, kształtowane i stale zmienia- 
ne. lstnieje stała niepewność i brak 


czę kilka faktów. Kilka miesięcy temu | ciągłości w pracy. Podejście do zagad- 
w „Robotniku” czytałem wywiad prze-| nień fachowych, rolniczych jest raczej 


prowadzon! 


z Sekretarzem Zarządu | partyjno-polityczne, a nie gospodar- 


Głównego Żw. Sam. Chłopskiei posten | cze. 


Sokołem. W wywiadzie tym ta iedna 
z decydujących osobistości Z: 


rolnik z przynależenia 
spółdzielni Sam. Chłopskiej — powie- 
dział: 


Z tych pobudek Klub Posłów PSL 


S os o azku,| byl i jest przeciwny likwidacji samo- 
mówiąc o korzyściach, jakie odnosi | rządu rolniczego. 


do gminnej | braki. 


Widzieliśzzy jego 
Chcąc je usunąć, złożyliśmy. 
swego czasu projekt ustawy © organi- 


„Rolnik, który odstawia  zie-| zecji samorządu rolniczego. Komisja 


mniaki do gorzelni spółdzielczej nie| Rolna projekt ten odrzuciła. 


tylko, że uzyskuje wyższa za n'e ze 
plate, uczestniczy w podziale zysków, 
aie przede wszystkim otrzymuje wy- 
tłoki”. Do tej pory chłopi otrzymywali 


re opłacą się lepie| niż pszenica 


Í potrzeb, 


Z tych wszystkich wyżej poruszo= 
nych względów — zwracamy się do 
Izby o niezatwierdzenie omawianego 
dekretu i polecenie Rządowi opraco- 
wanie usiawy i organizacji samorzą- 
du rolniczego, jako instytucji dla Bek 
nej realizacji ustroju demokratyczne- 
go koniecznej i zarazem potrzebnej 
dla zaspakajania dziś tak licznych i 
ważnych dla wsi i Państwa zagadnień 


EPRY: 
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O szeroki samorząd terytorialny 


Przed obecnym pokoleniem Polski 
leży olbrzymie zadanie usunięcia 
ujemnych skutków przeszło wiekowej 
niewoli oraz zaniedbań okresu przed- 
wojennego i olbrzymich strat biolo- 
gicznych, materialnych i moralnych 
narodu podczas ostatniej wojny. 

Wprowadzone reformy społeczne i 
gospodarcze winny ułatwić odrobienie 
zaniedbań. Stwarzają one podstawy 
wkroczenia narodu na właściwą drogę 
rozwoju, Wszelkie reformy mają na 
celu rozwój człowieka, zarówno roz- 
wój jego podstaw materialnych, jak i 
jego moralnej osobowości. Człowiek 
więc i jego rozwoj jesi celem wszelkiej 
działalności, jego działalności prywat- 
nej jak i publicznej aństwa, Dobry u- 
sirój państwa jest taki, który zabezpie- 
cza rozwój każdej jednostki ludzkiej, 
jak również i rozwój całej społeczno- 
ści państwowej. 

Najlepszą szkołą, zapewniającą roz- 
wój obywatelski i rozwijającą pierwia- 
ski społeczne charakteru ludzkiego 
szkołą, która rozwija szersze horyzon- 
ty umysłu ludzkiego — to samorząd. 

Państwo demokracji do samorządu 
przywiązuje ogromną wagę. Dopiero 
w prawdziwej demokracji nabiorą ru- 
mieńców życia postanowienia Konsły- 
tucji Marcowej oparcia naszej admini- 
stracji o szeroki samorząd. Postano- 
wienia artykułu dekretu Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego o or- 
ganizacji i zakresie działania samorzą- 
du terytorialnego z 1944 roku idą w 
kierunku przekazania samorządowi 
terytorialnemu dużego zakresu dzia- 
łania. 

Przepisy wymienione z pod zakresu 
działania samorządu wyłączają tylko 
sprawy charakteru ogólno-państwowe- 
go, jak: zagraniczne, handlu zagranicz 
nego, wojskowe, wymiaru sprawiedli- 

"wości, lasów, górnictwa, lotnictwa, ko- 
lei, dróg kołowych państwowych iwo- 
jewódzkich oraz dróg wodnych, poc: 
ty i telekomunikacji, waluty i ubezpie= 
czeń państwowych, podatków, opłat, 
cel, akcyz i monopolów, 

Z postanowień powyższych, mają- 
cych charakter deklaratywny, wynika, 
że bieżąca działalność ustawodawcza 
państwa winna zmierzać nie w kierun- 
ku zmniejszania, ale w kierunku roz- 
szerzania zakresu działania samorzą- 
du terytorialnego. 

Na przeszkodzie w kierunku rozsze- 
rzania tego zakresu działania stoi brak 
wśród czynników  biurokrałycznych 
zaufania do czynnika społecznego. 
Biurokracja chce jak najwięcej kom- 
pełencji brać pod swój wyłączny 
wpływ. Ten brak zaufania wynika mo- 
że i z tego, że ustrój samorządu do- 
tychczas nie jest u nas uporządkowany 
i nie zabezpiecza dobrego wykonywa- 
nia spraw publicznych. 

W zakresie ustroju samorządu obo- 
wiązują w Polsce dzielnicowe zabor- 
cze przepisy z przed pierwszej wojny 
światowej, następnie przepisy polskie 
przedwojenne i wreszcie powojenne, 
wydane już obecnie. Przepisy te są 
niezwykle skomplikowane, często nie 
wiadomo, co w nich obowiązuje. To 

* stwarza stan tymcząsowości w ustroju 
samorządu i słabego orientowania się 
czynnika społecznego w obowiązują- 
cych przepisach. 

Nie uregulowane są dotychczas i fi- 
nanse samorządu. Po wojnie wprowa- 
dzono, samorząd wojewódzki, ale nie 
wyposażono go w dostateczne źródła 
dochodów i dlatego daleki on jest od 
spełniania zadań, jakie na nim ciążą. 
- Najgorzej przedstawia się sytuacja 
finansowa miast, kłóre w okresie dwu- 
dziestolecia niepodległości stworzyły 
wiele urządzeń, poczyniły wiele inwe- 
stycyj, zorganizowały wiele przedsię- | 
biorstw. Stosunkowo duże wydatki 
miast, związane z ich wyższą stopą 
gospodarczą niż wiejska, powodują 
dosyć znaczne deficyły w gospodarce 
miejskiej, które pokrywane są ze spe- 
cjalnego funduszu, jednak gospodarka 


miash oparła w znacznym procencie |} 
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na dotacjach ze skarbu państwa, nie 
może być planowa. 

Stosunkowo lepszy stan finansowy 
gmin wiejskich i powiatowych związ- 
ków samorządowych wynika z niższej 
opy życia wsi i w ogóle życia prowin- 
ji, która nie dorobiła się, jak miasta 
w okresie dwudziestoletniej niepodłe- 
glości przed wojną często podstawo 
wych urządzeń i dlatego na wegełac 
ną gospodarkę potrzeba tam mniej- 
szych środków pieniężnych. 

Wysuwany jest postulat reformy fi- 
nansów samorządowych, aby ten waż- 
ny czynniłk gospodarstwa społecznego 
stanąć mógł na wysokości zadania. 

Reforma finansów samorządowych 
isć powinna w kierunku przyznania 
związkom samorządowym bardzi 
lastycznych niż obecnie źródeł doct 
dowych, a więc udziału w podatkach 
państwowych oraz pewnych wpływów 
z państwowych i upaństwowionych 
grzedsiębiorstw. Dziś jest przeciwnie, | 
siębiorstwa samorządowe nawet 
użyteczności publicznej płacą podatki 
ma rzecz skarbu państwa. 

Konieczne jest ożywienie działalno- 
ści gromad, drogą przyznania zebra- 
niom gromadzkim wa wprowadza: 

ia składek na miejscowe potrzeby, 
jak: na wybrukowanie ulic w groma: 
dzie, na chodniki, studnie, utrzymanie 
placów, oświetlenie, telefonu dla po: 
trzeb ludności i ł. p. 


pr. 


Gromada jest naturalnym organiz 
mem gospodarczym, winna wreszcie 
zacząć zaspokajać swe potrzeby. Gro- 
mada słać się winna pierwszym stop- 
niem samorządu. 

Aby samorząd terytorialny podni 
na wyższy poziom zaspakajania mi 
scowych potrzeb, należy dążyć do je” 
go odpolitycznienia. Poglądy politycz 
ne różnych grup w praktyce samorzą- 
nie mają znaczenia. Na płasz- 
czyźnie budowy dróg, szkół, tworze- 
nia bibliotek, chodników, pralni, łaźni, 
domów ludowych, wodociągów i ka: 
izacji, gazowni i t. p. mogą porozi 
się przedstawiciele wszystkich: 
kierunków politycznych. Do rad, 
dów samorządowych wybie: 
y inni ludzie, znający się na go: 
podarce samorządowej, uspołecznieni 


, 
źdolni i moralni, bo to tylka daje gwa- 
je, że praca ich przyniesie istotne 


Odmienne stanowisko — wciąganie 
ludzi, nie mających zaufania ogółu lu 
dności gminy wiejskiej czy miasta po- 
woduje w praktyce samorządowej za- 
słój, niewypełnianie zadań miejsco- 
wych, co podcina idee samorządu. 

Przy ogromnej potrzebie pociągan'! 
do budowy państwa wszystkich ele- 
mentów ludzkich, odtrącanie ze wzgle- 
dów partyjno-politycznych ludzi zdol- 
nych, mających zaufanie ogółu szkodzi 
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rie tylko idei samorządu, ele idei wła- 
snego państwa, które ma być pań* 
stwem wszystkich. . 

Partyjnictwo rodzi nepotyzm, to 
obsadzanie stanowisk swoimi ludź 
przyjaciółmi, krewnymi — co powod! 
je osłabienie dyscypliny biurowej, jest 
często przyczyną niefachowości, stw=" 
rza poczucie bezkarności i brak odpe- 
wiedzialności. 

Fachowcy różnych dziedzin życia 
społecznego i gospodarczego petrzeł- 
ni są i dlatego, że dzisiejszy sanocza1, 
reprezentowany przez rady narodo- 
we, ma jako jedno ze swych główny'i: 
zadań — kontrolę społeczną rządo- 
wych i samorządowych organów wy- 
konawczych. ' Kontrola w czasach gü- 
wojennych ogromnego ussd 
ności jest niezwykle wskazana 
nieczna. Kontrola ta ma usunąć 
sty, jakie celowo i. złośliwie ho 
w narodzie na naszą zgubę ok 
Będzie to możliwe tylko wtedy, je: 
kontrolę spełniać będą sumienni fi 
chowcy i ludzie charakteru. 

Kontrola powierzchowna niefachos 
wa jest kontrolą pod przykrywką, w 
której jeszcze bujniej kwiłnąć będą na- 
dużycia i niewłaściwości. 

Ważnym niedomaganiem w s«mo- 
rządzie jest zbył często wielka ilość 
funkcjonariuszów niefachowych i źle 
uposażonych, W hierarchii wysokości 
uposażenia samorządowe stoją na sza« 
rym końcu, nic dziwnego, że fachow= 
cy, ludzie zdolni, wyrobieni, maiący 
wieloletnią praktykę w samorządzie, 
uciekają z niego do innych dziedzin 
życia państwowego. 


jest 


W trosce o dziecko chłopskie 


Troska o dziecko wiejskie, która 
wyraziła się powstaniem Chłopskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, zcią- 
gnęła w dniach 28 i 29 ma-ca do War- 
szawy przedstawicieli zarządów wo- 
jewódzkich i powiatowych na konfe 
rencję dla omówienia , wszystkich 
spraw, związanych z aklją prz 
wania kolonij, półkoloni dzie: 
obozów-=wycieczek dla dzieci wiejskich 
w okresie lata oraz spraw stałych 
przedszkoli na wsi. 

W referatach o znaczeniu akcji let- 
niej instrukcyjnych dla kolonii i dzie- 
cińców, o szkoleniu wychowawców i 


Zawiadomienie z terenu 


Do redakcji naszej 1 list 
który może zainteresuj ` 
telników, prosimy wiec o nawiązanie 
kontaktu z adresatem. Oto treść listu: 

Szanowny Redaktorze] 

W związku z powodzią, jaka nawie- 
dziła pewne połacie kraju, pozwalar: 
sobie postawić pewną propozycię* 

Mogę przyjąć do domu tego roku 
dziewczynę od 14 do 18 lat, osobę ię 
zatrudnię w moim gospodarstwie przy 
pracy, za co otrzymałaby całkowite u- 


| 


| 


SIEJCIE MAK 


PUSTYCH SUCHYCH GŁÓWEK MAKOWYCH, 
które są ważnym surowcem do wyrobu lekarstw 
produkowanych w Kraju, a dla rolników dodat- 
kowym źródłem dochodu za bezwartościowe 
dawniej odpadki Uprawa maku daje naj- 


wyższe doc 


Skup główek makowych przez wszystkie oddziały „$ P O Ł E M” 


W okręgach: Warszawskim, Łódzkim, Poznańskim i Pomorskim. Cu- 


krownie kontraktują 


Wszelkich informacji udzielają: 


ZAKŁADY CHEMICZNE MOTOR -ALKALOIDA 


W KUTNIE, UL. SIENXIEWICZA 25, TEL. 53 


R 
„| zniszczonych i powodziowych. Posła- 


kolonii, o szkoleniu oj 
cińców, o akcji zbiórki ży 
na cele kolonii — omówiono dokład» | 
nie sprawy związane z akcją. 

W dyskusji długiej i gorącej pano* 
wała zgodność, wyrażająca się w. 
czeniem o opiekę i ratunek dla dzieci 
chorych, nieszczęśliwych z terenów 


kunek dzie- 


nowiono: Dla dzieci szkolnych z łe- 
tenów zniszczonych, dotkniętych po- 
wodzią, sierot, półsierot lub w inny 
sposób skrzywdzonych urządzić ko- 
lonie w jak największej ilości. Prz, 
rzucić te dzieci z warunków strasz- 


trzymanie i wynagrodzenie pienięż 
co MAC. Oczekuję decyzji w tej 
sprawie. Mógłbym również przyjąć do 
pracy chłopaka od lat 15 do 20, do 
koni. Czekam na nich. 


Z ludowym pozdrowieniem 
Edward Madej, 
Gryźliny, p-ta Jamielnik, 
stacja kolejowa Jamielnik 
pow. Lubawa, woi. Po- 
‘morskie. 


ZAKUPUJEMY 
KAŻDE ILOŚCI 


hody z ha. 


plantacje maku. 


nych w miłe, serdeczne otoczenie, od- 
żywić je, wyleczyć, dać im słońce, u- 
ciechy, rozrywki, Niech zapomną 
choć na chwilę o swej niedoli, niech 
będą, jak inne dzieci, czyste, syte i po” 
godne. Ń ę 

Dia innych dzieci wiejskich urządzać 
będzie się półkolonie na miejscit. 
gdzie dziecko będzie mogło przyjść 
odżywić się, zabawić i w kulturalnej 
nimosłerze czas spędzić. 

Male dzieci na okres robót wiosen- 
nych i letnich pójdą do dziecińcu, Tu 
pod okiem opiekunki będą się bawi- 
ły, śpiewały, pracowały po swojemu, 
jadły i spoczywały, Szczęśliwe, umyte 
buzie będą radowały powracające z 
pracy matki. Dziecko będzie pod do“ 
brą opieką szczęśliwe, matka spokoj- 
na o nie. Prócz tego w miarę mażno* 


* |ści i środków wiejskie dzieci szkolne 


zdrowe i zdolne będą odbywały wy- 
cieczki-obozy nad morze, w góry, cz 
inne ciekawe okolice Polski. W tych 
krótkich stosunkowo wycieczkach zo- 
baczą szerszy świał, nawiążą z nim 
ączność, wzbogacą uirysł i serce. 

I nareszcie dziecko zobaczy coś wje» 
cej, niż rodzinna wioska, czy pobli- 
skie miasto. Kto wie, czy to me be- 
dzie dla niego jedyną w życiu podróżą 
po świecie. A może ta właśnie akcja 
tak wzbogaci jego horyzonty, że wy- 
rośnie na wielkiego człowieka. 


W drugim dniu konferencii omé- 
wiono korzyści, wynikające dla dziec- 
ka ze stałych przedszkoli, wychowanie 

1 


ku do przedszkoli. 
szkoli Ch. T. P. D, do władz szkożnych. 
Szkolenie wychowawczyń i ich rekiu- 
łacja oraz różnice między dziecińcem 
a przedszkolem. 


Stosunek przed” 


Uczestnicy konferencji po pracowi- 
cie spędzanym cżasie odjechali do 
swoich terenów z bogatym materia- 
łem pomocniczym w postaci streszczeń 
poszczególnych referatów, które nie- 
jednokrotnie pomogą im w realizacj 
projektów. y 

Akcja letnia Chłopskiego Towa 
stwa Przyjaciół Dzieci powinna 
spotkać z jak najsilniejszym poparci 
ze strony wszystkich organizacyj wiej- 
skich. Chodzi tu przecie o Chłopskie 


Dziecko, 


ji 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


Obchody i manifestacje w Tygodniu 
Ziem Odzyskanych 


W Olsztynie manifestacja z 
racji Tygodnia Ziem Odzyska- 
rych miała bardzo uroczys 
charakter. Odbyło się zgroma* 
dzenie ludowe, które uchwałi- 
łe rezolucję, będącą wyrazem 


piolestu przeciw zakusom nA, 


zachodnie granice Polski. Po- 
wrót ziem nad Nisą Łużycką, 
Odrą;i Bałtykiem do Macierz» 
jest oparty na odwiecznych 
prawach i słanowi takt nieod- 
wracalny — mówi rezolucja 
Na Placu Wolności w Olsztynie 
odbyła się defilada oddziałów 
wojskowych organizacji i mło- 
dzieży szkolnej. Uroczystość 
została zakończona otwarciem 
wystawy „Książka Ziem Zacho- 
dnich”, 


Społeczeństwo Łodzi również 
vroczyście obchodziło Tydzień 
Ziem Odzyskanych. 


W Gdyni rozpoczęto Tydzień 
Ziem Odzyskanych  capstrzy: 
kiem wieczornym. Rozpalono 
ogniska na Kamiennej Górze i 
wzdłuż wybrzeża morskiego. 
W capsirzyku wzięły udział od- 
działy wojska, marynarki wo- 
j j i handlowej. Wśród lu- 
ści widać było entuzjazm i 
niezłomną wolę utrzymania 
prawowiłej własności narodo- 
wej, jaką są Ziemie Odzyskane. 


W Sopocie na rozpoczęcie 
Tygodnia Ziem Odzyskanych 
zostało odprawione uroczyste 
rabożeństiwo w kościele św. 
Jerzego. 


W całym kraju odbyły się 
podobne maniiesiacje i uro- 
czystości. Cały naród okazał 
zrozumienie, że Ziemie Odzy- 
skane muszą pozostać nasze, 
bo mieszka na nich nasza ro- 
dzima ludńość, - która pracuje 
ciężko, by wydźwignąć te zie- 
mie z ruiny powojennej. Wy- 
riki pracy polskiego rolnika | 
robotnika są niemałe, Gospo- 
darstwa rolne zaczynają sta- 
wać na coraz wyższym pozio 
mie, przemysł odbudowuje się 
1 pracuje. Zresztą obszar Ziem 
Odzyskanych zyskaliśmy z ra 
cj. naszych praw historycznych 
i polskiego charakteru Ziem 
Odzyskanych, wreszcie musiały 


być one rekompensałą częścio 
za tak ogromne straty po- 
niesione przez zawieruchę wo- 
jenną, 

Przynależność do Polski te- 
renów po Odrę i Nisę decydo- 
wać będzie o możności samo- 
«zielnego istnienia Polski. Po- 
zbawiona ich musiałaby się 


słać nienaturalnym tworem, 


przypominającym Księstwo 
NASZE tóre «ie byłoby 
zdolne pozostać uiezatezne 
Nie możemy się wyrzec za ża- 
ną cenę ziem, które słusznie 
do nas należą, nie możemy 
zgodzić się żadną miarą na 
zmianę granic na Zachodzie, 
granic stabilizacji pokojowej 
dla całego świata. O tym po- 
winni pamiętać ci, którzy de- 
cydują dziś o losach Europy. 


Wysadzenie w powietrze bazy 
marynarki niemieckiej 


Wyspa Helgoland jedna z natwięk- 
szych baż łodz: podwodnych 1 maty- 
erki niemieckiej, zostałą skazana na 
alkowitą zegładę przez wysad/enie 
w powietrze 

Według przewidywań oficąrów mò- 
rynarki brytyjskie, będzie to obok 
eksperymentu z bombą atomowa na 
B'kin: największa eksplozja, jaka kie- 
dykolwiek wydarzyła się na śwece 
Materiały wybuchowe ponad 6 700 ton 
zostały zgromadzone w podziemrym 
tunelu długości około 13 km Wsku. 
lek wybuchu wszystkie urządzenia 
wojskowe, jak składy betonowe sta” 
newiska baterii, doki ładzi podwod- 


min wodnveh, które zn»tduia sie 'etz" 
cze w pobliżu wyspy. Aby wystrazzyć 


, Czy wiecie że... 


Czy wiec'e, że uczeń sowieckiego 
uczo'ego Miczutyna — akademik M 
Cycyn slud'uje obecme wegetacyjne 
krzyżowanie roślin trawiastych ? drze 
wnymi, na stacji doświaćczanej na 
drzewie białej akacji rosną zrszcze- 
pione: groch, fasola, soczewica 
* 


* * E 
Czy wiec'e, że kartofle przybyty do 
nas-ż Ameryki przy końcu XVI w e- 
ku, jednak uprawa została zapocząt- 
kowana za czasów Sobiesksego, Sat 
sów Obok wartości jadalnych karto- 
fef a i wielk e znaczenie przefńysło. 
wę, pędzi się z niego alkohol r wyfa- 
ja krochmale 


* + 
Czy wiecie, że narty wynaleź* La- 
pończycy, Udogudnienie to przejęły 
ludy Syberii, skąd w 19 wieku prze” 
dostały się da Europy. 


* * 
Czy wiecie, że nietoperze zw lczaią 
malarię przez lępienie komarów. Nie. 


tuperz w czasie 12 godzin zjada 520 | 


szluk różnych owadów, 
wszystkim komarów. 


a plzede 


MIGAWKI z 


ptactwo  gnieżdżące się na wyspie. 
przed główiym wybuchem, nastani k l- 
ks mniejszych eksplozji. 

W piątek 18 bm: o godz. fl-ej, ża 
paciśnięciem kontaktu na stalku bry: 
|tyjskim, zakotwiczonym > 14 km od 
Helgolandu, dokonano eksplozji na 
wyspie. Bezpośrednio po wykuchu 
nad wyspą uniosła się chmura dymu 
przypominająca kształtem „grzyb z 
Bikini” na wysokość 2,5 km. 

Pomiędzy materiałami wybuchowy: 
m; służącymi do znitzczecia urządzeń 
wojskowych było 400 torped oraz -pos 
nad 9.000 min wodnych. 

Jak oświadczył komendant Cover, 
który zarządzał przygotowaniami do 
wybuchu. schrony podwodne, schrony 
podziemne ı składy zbrojeniowe zasta- 
lv całkowicie zniszczone. 


Czy wiecie, że rak rzeczny dlatego 
ma kolor brunatny, gdyż ten barwn'k 
przeważa w jego pźncerzu, po ugoto- 
waniu barwnik brązowy się rorpusze 
cza 1 rak się staje czerwony, 
wot w 

Czy wiecie, że wy alszek papieru 
wyrabianego ze szmat Inianych i ba- 
welniamych sięga IX wieku, 


* * 
Czy wiecie, że p pier znany był 
Chińczykom jeszcze przed narcdze- 
niem Chrystusa. 


* * 
Czy wiecie, że ora przyczyniła się 
do wynaalzku papietu, drzewnefo 
Przez obserwacje stw'erdzońo, że 0% 
przy budowie gniazda używa składni- 
ków potrzebnych do wyrobu papieru 
dizewnego,. zbierając szczątki” ‘bute 
wiałego drzewa i przersbiałąc ie na 
pspkę, używaną do budowy gniazda 
Czy wecie, że miód pszczeli jest 
wtpaniatym lekiem przy schorzeniach 
serca i wątroby: 


' 
że w oświacie straty w 
wynoszą:  219,000 


Czy wiecie, 
wkresie okupacji 


ZZ 


WZRASTA- LICZBA UJAWNIAJĄ- 
CYCH SIĘ 


W połowie kwietnia br. watszawskie 
komisje amnestyjne notuje znaczny 
napływ ujawniających się członków 
podziemia, Ujawnili się liczni człon- 


kowie NSZ z terenu całego kraju, in- 
striktor sanitarny z woj. białostoc- 
kiego, łącznik obwodu Warszawa, 
łącznik „Krakowiak" i wielu iu- 


nych. Wśród ujawniających się człon- 
ków WiN-u znajduje się dowódca 
plutonu „Czarny”, dowódca drużyny 
„Szary" obaj z terenu rzeszowskiego, 
dowódca pultonu białostockiego, łącz- 
nik szlaku Warszawa-Śląsk, propa” 
gandzisia w obszarze Warszawa. Spo- 
śród innych organizacji ujawnił się 
drużynowy Stronnictwa Narodowego 
i zastępca komendanta powiatu Bia- 
łystok. Poza tymi stanął również 
przed komisją amnestyjną dowódca 
| kompanii z terenu hrubieszowskie- , 
[fo który dn swych podwładnych 
skierował apel, aby w najszybszym 
czasie korzystali z dobrodziejstw am- 
nestii, 


KURS PCK DLA „PRZODOWNIC 
WIEJSKICH" W LUBLIŃCU, 


W połowie kwietnia br. został o- 
twarty w oddziale PCK w Lublińcu 


| matur, 80.000 dyplomów szkół zawo” 
dowych, 30000 dyplamów uniwersy+ 
teckich, które młodzież mogłaby uzy- 
skać gdyby bie zakaz nauczania. jeki 
wprowadzili Niemcy spychając nas do 
rcli parobków, 


4 ie 


| Czy wiecie, że w Bułgarii stwier- 
dzono, że białe róże posiadają wila” 
minę 
ea 
Czy wiecie, że przez wojnę ponad 
76% książek w bibilotekach publicz. 
nych, prywatnych, u krzg:rzy i w ma- 
grzynach wydawców uległo zaiezcze- 
niu, 


* L + 


Czy wiecie, że produkcja książek w 
w 1946 r osiątnęla 50%, produkcji 
pizedwojennej z czego 3248 ks'użek i 


broszur przypada na inslylucje i 
przedsiębiorstwa prywałne. + 
NASK) 


Czy wiecie, że wydatki na ce'e o° 
pieki nad dzieckiem wynosiły w 1946 
r 6485 miliona złolych co stanow 


10,1%, Ministerstwa UOświaly, ‘i 


TYGODNIA 


WIZYTY AMERYKAŃSKIE W TURCJI 

Do Turcji przybyła de'egacja parlumeutarzy" 
stów amurykanskich pod przewodnictwem se" 
natora Barkleya | po naw.ążanw kontaktu z 
tureckimi mężami stanu udała się do S: mbułu 
Według agency „France Presse” w dniach 2—6 
mais złoży wizytę w Stambule eskadra amery“ 
kańska, złożona 2 lotniskowcu „Leyie" kilku 
krążowników ı lekkich jednostek. 


TISO SKAZANY NA ŚMIERĆ Sąd w Praty- 
siawie skszał Józeła Tiso prezydenta Slowacj 
za czasów okupacji niemieckiej, na śn.erć p zoz 
powieszenie oraz utratę praw cywilnych i kon- 
fiskatę majątku. 

DEFICYT W BUDŻECIE W. BRYTANII 
Przedstawiając w lzb.e Guin budżet W Bryta- 
ni na rok 1947 minister skarou, Huga Dalton 
zaznaczył, że przewidywany niedobór wynosi 
569 milionów funtów szterliigóv, przy wydat* 
kach 3.151 milionów funtów. 

NOWY POCISK RAKIETOWY. Angie'skie 
tewarzysiwo louncze Fairey podało do wiado- 
mości, iż ukończono próby pierwszego komlro- 
iewanego przez faie radiowe pocisku rakieto- 
wego, który może rozwijać szybkoś: ponad 8.0 
km na godzmę Rakieta może wznizś; sę na 
wysokość 9600 metrow 1 k erów na z z emi mo” 
że leciec we wszystkich kie,unkach 1 zmieniać 
poziom lota 

NADZWYCZAJNA SESJA ONZ W SPRA- 
WIE PALESTYNY. Wobec tego, iż 29 puńsiw 


Wydswęa; Naczelny Komitet Wykonawczy 


l 


za zwdłoniem nadzwyczaj ej 
sesji Geseralnego Zgromadzenia ONZ, w celt 
rozpatrzema %agadnienia Palestyny, sckrelarz 
generalny Trygve Lie rozesł:ł cz.oakon ONZ 
zaproszenie na dzień 28 bm. 


WYDALENIE KORESPONDENTA HUMA- 
KITE" Z GRECJI, Wydalony korespendan ko- 
munislycznego dziennika francuskiego „Huma- 
| mite”, był jednym korespondentem, który 
przeprowadził wywiad z dowódcą PASY 
Sidekick, gen. Markosem, podczas jego spotka- 
ma, z niektórymi przedstawicielami komsji 
Śedczej ONZ. Grecka agencja podało, że kore” 
spondent zostal wydalony, gdyż wy aż się bez 
„należytego uszanowadia o greckiej parze kró- 
lewskiej”. 


SŁUŻBA WOJSKOWA W POJĘCIU SZWAJ. 
CARÓW, Parlament szwajcarski przyją: 5 $lo 
sam; przeciwko 40 uchwałę, przewidującą ulwo- 
rzenie cywilnej służby obowiązkowej dla ludzu 


którym sumienie nie pozwala służyć w waski 


AMERYKANIE POZOSTAJĄ WE WŁO- 
SZECH. „Dagens Nyheter" w korespondencji z 
Włoch twierdz, że amoerykańtcy of cerow:e 1 
żolnierze, którzy zgodnie z panem demob liza- 
cynym przygotowywali się da transportu ź 
Włoch da USA, otrzymali w dmu 11 kwietnia 
rozkaz przerwania tych przygotowań, gdyż mu” 
szą liczyć się z tym, że pozostaną we Włoszech 
jeszcze na czas nieokreślony. 


wypowiedziało <ę 


Folskiego Stronnici*va Ludowego. 


MARYNARKA WOJENNA MEKSYKU Po 
raz pierwszy w histori Meksyku, kra, te Bes 
dzie posiadał flotę wojemmą, składającą się z 
jednostek średniego tonażu, których uzbrojenie 
i zasięg pozwolą na skuteczną ko trolę granie 
morskich: Do ŚL. Zjednoczonych cda s.ę wkrót. 
ce komisja marynarzy meksykańskich, celem 
przejęcia okrętów zakupionych przez Meksyk. 

NOWY REKORD SZYBKOŚCI, Milione; a re- 
rykański z Chicago, Mi'ton Reynold, pob I re* 
kord szybkości lotu dookoła światy o 1 godz. 
19 mouk R-vnold przeleciał 32000 km: w prze- 
ciągu 78 godz. 55 minut, uzyskują: przec.ętną 
szybkość ponad 400 km. na godz. 

KAT OŚWIĘCIM A HOESS POWIESZONY. 
Dnia 16 bm wykonana wyrok śmierci na Ru- 
dolfie Hoessie, b. komendancie obozu koncen- 
tracyjnego w Oświęcimiu Hoessa siracóno poza 
terenem obozu, w miejscu, gdzie był wydział 
polityczny obozu. 


OLBRZYMIA KATASTROFA W AVERYCE. 
W porcie miasta Texas wyieciął w powietrze 
statek francuski „Grandchamp' o pojemności 
7.176 ton, załadowany salelrą Podmuch wietru 
przerzucił wfień na lsbrykę przetworów chemi- 
cznych, powodując olb zymią eksplosję Sila 
wybuchu była tak wielka, że tankowie, zala- 
dowany 10 tysiącami beczek z nafią zost | wy- 
rzucony na ląd i spadł w odległości 10 m ód 
brzegu, powodując dalsze pożary które żegra- 
żają wielkim składom dynamitu, W katastrofie 

poniosło śmierć ponad 1.600 osób, 
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Wiadomości różne 


pierwszy kurs dla „przodównia wief- 
skich”, U-<ennice obowiązane są wy- 
"słuchać szereg wykładów z dziedziny 
anatomii, fizjologii, chorób zakaź- 
nyc ehnrób społecznych, higieny osọ- 
bistej, higieny mieszkania, higieny 
kobiety 1 dziecka oraz prżejść ćwi- 
czenia praktyczne. Wykłady ody- 
iwają się w godzinach popołudniowych, 
a uczennice ponieważ niemal wszyst- 
kie pochodzą z środowisk wiejskich 
zostały skoszarowane. Kursy te mają 
ogromne znaczenie dla podniesienia 
stanu zdrowia wsi, Przodownice będą 
|magły pracówać na stacjach wiej” 
| skich organizowanych į zaopatrzonych 
przez PCK, a wiedzę nabytą na wy- 
kładach stosować w praktyce, Wies 
„oczekuje najliczniejszych  pionierek 
| czystości i zdrowia. Dla wielu kobiet 
wiejskich kurs zorganizowany przez 
PCK stanie się właściwą drogą, a 
nawet powołaniem, Reaiizowanie idei 
pomocy bliźniemu mamy nadzieję, 
| przyniesie wsi polskiej z pewnością 
į niemałe korzyść 


ZBRODNIARZE HITLEROWSCY 
ZNAJDĄ SIĘ: PRZED SĄDAMI 
OKRĘGOWYMI 


| „Ze względu na ogromne koszta sesji 
Najwyższego Trybiina.u Narodowero 
sprawy zbrodniarzy wojennych bedą 
przekazywane przez prokuratora Naj- 
wyźszedo Trybunału Narodoweso po* 
szczególnym PROZA Sądów 
Okręgowych. W ten sposób rozpra= 
wy przeprowadzone będą w miejscach 
zbrodni, dokonanych przez oskarżo+ 
nych. Przed Najwyższym Trybunałem 
Narodowym sądzeni jeszcze będą tyl- 
ko dr Buhler, „usernator dystryktu 
krykówskiega oraz Foerster, 

W Łodzi, w więzieniach znajduje 
się obecnie około 60 hitlerowskich 
zbrodniarzy. których Polakom wydali 
alianci, Są to przeważnie generało- 
wie i oficerowie policji, komendanci 
obozów koncentracyjnych, Procesy 
ich odbędą się przed Łódzkim Sądem 
Okręgowym, ž 

Pierwszym z procesów będzie pror 
ces kata ghetta łódzkieńo Bibowa, na- 
stępnymi procesy Wilhelma Mihlera, 
Fritza Weidemana, Georga Keviga, 
oskarżonych o zastrzelenie w kwiete 
niu 1945 r. na gran norwesko- 
szwedzkiej 3 Polakó itelda Koło- 
dzieja, Czesława, Sienkiewicza, Ro- 
mualda Kurka, zbiegłych z obozu Nae- 
wernes. 

W. końcu Sąd Okręgowy w Łodzi 
sądzić będzie zastępcę Bibowa, Eryka 
Czarnulę, 


POWODZIANIE Z OKOLIC WAR- 


—— nn zn w SAWS ICH OSIEDLENI BĘDĄ 


W WOJ. OLSZTYŃSKIM, 


Władze wojewódzkia w Olsztynie 
opracowują obecnie plan rożmieszcze- 
via nowych*osadnikow, którzy przybę: 
da z okolic podwarszawskich, które 
ucierpiały najdołkliwiej nodczay po- 
wodzi Wojew. olsztyńskie może naj“ 
mniej dotknięte zostało klęską żywio- 
lowa i gotowe jest przyjąć oksło 9 ty- 
jsięcy powodzian. aaa EWA będą 
to ludzie, którzy całkowicie utracili 
swe mienie, nie posiadają obecnie da- 
chu nad głową ani pracy, Ich potrze 
bv życiowe będą uwzględnione, wła” 
dze wojew. olsztyńskiego obiecały wy= 
dalhą pomoc zrujnowanym, 
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zup konserwowanych, 10- skrzyń gro- 
chu, 5 skrzvń czekolady w ros”! 
5 skrzyń kako, 5 skrzyń soli z .p 
przem, 25 skrzyń myała, 1U bel £0- 
ców, 4 skrzynie swetrów, 10 tuzinów 
prześcieradeł, 10 bel ręczników, 10 
lkórlonów aptokarskich `“ 
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